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P O Z N A Ń S K I E G  O.
N akładem D rukarni N a d w o rn e j  W . Dekera i Spółki. — Redaktor:  Assessor Raabski.

50. — W  S r o d e  d n ia  23. C z e r w c a  1830.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się drugim kwartałem przypominamy, iż  prenumerata ćwierćroczna dla 

tuteyszycli czytelników wynosi: . . 1 Tal. 1 8 |  s g r ,; 
dla zamieyscowych zaś: . . .  2 Tal.

Zamieyscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę gazetę na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
P  o c z t o w y  ch w c a ł e y  M o n a r c h i i .

N a exemplarz gazety na kancellaryinym papierze podwyższa się cena każdey gazety o 15 sgr. 
N ie nasza będzie w ina , itżeli Szanowni Abonenci, zapisuiąc gazetę dopiero w ciągu kwartału, 
nieodbiorą poprzedzaiących numerów.

P oznań , dnia 23. Czerwca 1830.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł h i .

Wiadomości kraiowe.

Z  O s t r o w a ,  dn ia  i 8 .  Czerwca.
D z i s  mi e l i śm y  z n o w u  sz cz ę ś c i e  og ląda ć  

N a y i a s m e y s z ą  C esa rzo wą  R o ss y i sk ą ,  powra-  
caiącą ze  Szląska do  W a r s z a w y ,  w towarzy ­
s tw ie  J e g o  Królewicz .  M c i ,  X ią ź ęc i a  K a r o ­
l a  P r u s k i e g o .  N N .  P o d r ó ż n i  o b i ad ow a l i

wp rzód  u D o s t o y n e g o  n a sze go  JO.  X ią żę c i a  
Na mies tn ika  w pobl i sk im zainku A n t o n i n i e ,  
g d z i e  przyirnowani  taki e  byli  przez  J J . W W .  
G en era ła  d o w o d z ą c e g o  , Gene ra ł a  i azdy  
R o e d e r a  i N a c z e l n e g o  Prezesa  pr ow inc y i  
B a  u m a n  n a ,  i od p ro w ad zen i  do lu t ey sz eg o  
miasta.

Z  B e r l i n a ,  dnia  so.  Czerwca.
Jey  Królewiczoska  M o ść  d z i e d z i c z n a  W .
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X i ę £ n a  M e k l e n b u r g  - S c h w e  r i n ; przy* 
b y ł a  tu w c z o r a  w i e c z ó r  z F i s c h b a c h ,  a  dz i ś  
r a n o  o d i e c h a ł a  do  L u d w i g s l u s t .

B a r o n  D o r i i b e r g ,  K ró l .  H a n n o w e r s k i  
G e n e r a ł  - P o r u c z n i k  , n a d z w y c z a y n y  P o s e ł  i 
p e ł n o m o c n y  M i n i s t e r  p r z y  d w o r z e  C e s a r s k o -  
R o s s y i s k i m ,  p r z j b y ł  tu z  P e t e r s b u r g a .

G e n e r a ł - M a j o r  i G e n .  - A d j u t a n t  N .  K ró l a ,  
W  i t z ł e b e n  s p o w r ó c i ł  t u  z e  Szl ąska .

D e p u t o w a n i  S t a n ó w  p r o w i n c y y  n a d r e ń -  
ek i ch  u ł oż y l i  p r z y  o t w o r z e n i u  w d n .  23, z .  m« 
w  D u s s e l d o r f  S e y m u  n a s t ę p u i ą c y  ad re s ,  k tó­
r y  z w z g l ę d u  n a  z a y m u i ą c ą  p o w s z e c h n i e  w a ­
ż n o ś ć  i e go  t r e ś c i  c z y t e l n i k o m  u d z i e l a m y :

„ Z w o ł a n i  n a  t r z ec i  S e y m  D e p u t o w a n i  n a d -  
r e ń s k i c h  p r o w i n c y y ,  p o c z y t u j ę  s o b i e  za  o b o ­
w i ą z e k ,  z a n i e ś ć  d o  s t ó p  t r o n u  n a y u r o c z y -  
s t s ze  z a p e w n i e n i a  n i e z ł o m n e y  w i e r n o ś c i  i 
z ł o ż y ć  W ,  K ,  M o ś c i  n a y p o k o r n i e y s z e  d z i ę ­
k c z y n i e n i a  za  w y n u r z o n e  n a y ł a s k a w i e y  u k o n ­
t e n t o w a n i e ,  k t ó r e rn  W .  K .  M ,  d o t ą d  p r a c e  
i c h  n a g r a d z a ł .

„ B o g a t e  w p ł o d y  p r o w i n c y e  r e ń s k i e  u z n a ­
j ę  z w d z i ę c z n o ś c i ą  d z i e l n e  i s k u t e c z n e  s t a r a ­
n i a  W .  K .  M .  o  p o k ó y  św i a t a ,  a t e m s a r n e m  
o  z a c h o w a n i e  n a s z e y  s p o k o y u o ś c i  i n a s z e g o  
s z c zę ś c i a .

„ T r o s k l i w o ś ć ,  i aką  W .  K .  M .  r o z k r z e w i a -  
n i u  p r z e m y s ł u  i r o z s z e r z a n i u  w e w n ę t r z n e g o  
j z e w n ę t r z n e g o  h a n d l u  p o ś w i ę c a s z ,  k a l e  
n a m  s i ę  c o r a z  b a r d z i e y  s p o d z i e w a ć  u s t a l e n i a  
b o g a c t w  p r z e m y s ł o w y c h  p r o w i n c y y .  Z n i ż e ­
n i e  p o d a tk ó w  o d  p r o c e d e r ó w  i w i ęks ze  z a p e ­
w n i e n i e  w ł a sn oś c i  p r z e z  z m n i e y s z e n i e  d a n i n  
( T r a n s s e r i p t i o n s - A b g a b e n )  , t u d z i e ż  p r z e z  
o g ł o s z e n i e  o s t a t e c z n e g o  t e r m i n u  w r.  1830.  
p r z e c i w  w sz e l k i m  d a l s z y m  r o s z c z e n i o m  ńskai -  
n v : n ,  s ą  n o w ą  r ę k o y m i ą  łaski  i ży cz l iw o śc i  
W .  K .  M c i .

„>3tan r o l n i c t w a ,  p r z y  n i e k o r z y s t n y c h  s t o ­
s u n k a c h  o b c i ą ż o n e g o  w c i ą ż  w ie lk i e tn i  p o d a ­
t k a m i ,  n i e i e s t  tak p o m y ś l n y m .  A l e  i tu  m a ­
m y  n a d z i e i ę ,  ź e  w sku t ek  w y n u r z o n e y  p r z e z  
W .  K.  M .  p o c i e s z a i ą c e y  o b i e t n i c y ,  n a s t ą p i  
w k r ó t c e  p o w s z e c h n a  r e w i z y a  p o d a tk ó w  o d  
z i e t n i  i u l ż e n i e  c i ę ż a r ó w  ro l n i c t w a .

„ W i e r n e  S t a n y  z n a i ą  to  d o b r z e ,  ź e  n i e  
w sz y s t k i e  ż y c z e n i a  p r o w i n c y i  z a r az  p r z y i ę .  
t i t n i  i ft ie wszys tk i e  i ey  p o t r z e b y  za r a z  z a sp o .

k o i o n e m i  b y ć  m o g ę ;  p o c z y t u j ę  a t o l i  s o b i e  
z a  o b o w i ą z e k ,  u w i a d o m i ć  W .  K.  M .  o  t y c h  
ż y c z e n i a c h .  U c z u c i o m  oy cow sk i rn  W .  K . M .  
z o s t a w i a m y  z n a y w i ę k s z e r n  z a u f a n i e m  r o z ­
t r z ą s a n i e  n a s z y c h  w n i o s k ó w  i o z n a c z e n i e  
c h w i l i ,  w  k tó r e y  p r z y i ę c i e  i ch  z g a d z ać  s i ę  
b ę d z i e  z p o w s z e c h n y m  i n t e r e s e m  pa ń s t w a .

„ W .  K .  M .  ch c i a ł e ś  p o z n a ć  w g ło s i e  D e ­
p u t o w a n y c h  p r o w i n c y i  i ey  p r a w d z i w e  p o t r z e ­
b y ;  d o z w o l i ł e ś  im  K r ó l u !  m i e ć  u d z i a ł  w a d -  
m i n i s t r a c y i  p r o w i n c y i ;  n i g d y  N .  P a n i e  t e g o  
k r o k u ,  k tó ry  w h i s t o ry i  P r u s s  n o w ą  s t a n o w i  
e p o k ę ,  ż a ł o w a ć  n i e b ę d z i e 6 z .

„ W ę z e ł  w z a i e m n e g o  z a u f a n i a  p o m i ę d z y  
M o n a r c h ą  a l u d e m ,  s t a ie  s i ę  k a ż d e g o  r o k u  sil- 
n i e y s z y m ;  na sza  c z e ś ć ,  n a s z e  p r z y w i ą z a n i e  
k u  M o n a r s z e  t ó m b a r d z i e y  w z r o s ł y ,  i m  wię* 
c e y  m i e l i ś m y  s p o s o b n o ś c i  p o z n a n i a  i e g o  s z l a ­
c h e t n y c h  i s p r a w i e d l i w y c h  z a m i a r ó w ,  i  m a ­
m y  s i ę  z a  n a d e r  s z c z ę ś l i w y c h ,  ż e ś m y  i u ż  
i v i e l e  d o w o d ó w  u k o n t e n t o w a n i a  M o n a r c h y  
o d e b r a l i .  t .

„ W  ty ch  u c z u c i a c h  w i e r n e  S t a n y  p r o w i n ­
cyy  r e ń s k i c h  w y p e ł n i a ć  b ę d ą  z s u m i e n n ą  s k r u ­
p u l a t n o ś c i ą  p r z y i ę t e  o b o w i ą z k i  —  i z  n a y -  
g ł ę b s z e m  u s z a n o w a n i e m  zos t a i ą

W .  K.  M .  
n a y p o k o r n i e y s z e  S t a ny  P r o w i n c y y  

N a d r e ń s k i c h . “  
D u s s e l d o r f ,  d n i a  24. M a i a  1830.

Z  W r o c ł a w i a ,  d n i a  17.  C z e r w c a .
O z i s  w i e c z ó r  k o ło  g o d z i n y  p r z y b y ł a  tu,  

w  d r o d z e  z  F i s c h b a c h ,  N a y i a ś n i e y s z a  r z ą ­
d z ą c a  C e s a r z o w a  R o s s y i s k a ,  w t o w a rz y s tw ie  
S w o i e g o  n a y d o s t o y n i e y s z e g o  b ra t a  X i ą ź ę c i a  
K a r o l a  P r u s k i e g o ,  w ś r ó d  b ic ia  w e  w s z y ­
s tk ie  d z w o n y ,  i w y s i a d ł a  d o  z a m k u  K r ó l e ­
w sk i e g o ,  g d z i e  zas t a ła  z g r o m a d z o n e  n a  s w e  
p r z y i ę c i e  n a y w y ź s z e  w ł a d z e  w o y s k o w e  i c y ­
w i l n e  p r o w i n c y i .

M i a s to  b y ł o  z n o w u  w s p a n i a l e  o ś w i e c o n e ,

Z  d n i a  1 8 - C z e r w c a .
D z i ś  r a n o  po  g o d z i n i e  3. N .  r z ą d z ą c a  Ce -  

s a r z o w a  R os sy i s k a  o d i e c h a ł a  z t ąd  w t o w a r z y ­
s tw i e  J e g o  K ró l e w ic z .  M c i  X ią ż ę c i a  K a r o l a  
P r u s k i e g o ,  w ś r ó d  d ź w i ę k u  ws zys tk i ch  
d z w o n o w .  _ G ł o ś n e  w y n u r z e n i a  s z c z e r e g o  
p r z y w i ą z a n i a  t o w a r z y s z y ł y  N N .  P o d r ó ż n y m
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p r z e z  ul ice miasta .  Dz i s i eyszy n oc le g  iest 
w Kali szu.

S / i / v v v w v w w v ^ x V

W iadomości zagraniczne.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  g. Czerwca .

N .  Kroi  wyznaczy ł  P a n u  C o u r v o i s i e r ,  b y ­
ł e m u  K a n c l e r z o w i ,  pensy;* z  so.ooo F r a n ­
ków.

H r a b i a  P e y r o n n e t ,  M in i s t e r  sp raw w e w n ę ­
t r znych ,  wyd a ł  oko lnik do  P re fe k tó w ,  w któ­
r y m  ich w zyw a ,  ażeby m u  don ieś l i  o wszy­
stkich u l e p s z e n ia c h ,  iakie kray troskl iwości  
r z ą d u  od  re s t au racy i  zawdz ięcza .

G e n e r a l n y  D y r e k t o r  pocz t  wyd a ł  do  wszy­
stkich sw oic h  po d w ła d n y c h  u r zę dn ik ó w  okól ­
n i k ,  w k tó rym im  pr zep i su ie  d r o g ę ,  iaką 
po dcz as  w ybo rów  ma ią  pos tępować .

Byl i  D e p u t o w a n i ,  którzy za a d r e s e m  g ło ­
sow al i ,  i e żd źą  t eraz po  d e p a r t a m e n ta ch  dla 
p od u sz cz an i a  ob io r c ó w ;  ich zapa lczywe  i n a ­
m i ę t n e  inowy p r zeb ie ra ją  częs tokroć  mia rę  
l ib e ra l i zmu i ma ią  kroy rew o lu c y i n y .  I  tak 
n.  p. dn ia  27, M a ia  był  P u łk o w n ik  J a c q u e m i ­
n o t  w T h a n n  (dep .  gór .  R e n u ) .  N i e b a w n i e  
ze br a ł o  się p rze d  iego po m ię sz k a n ie m  ki lku 
m ł o d y c h  ludzi  i ob io r ców z m uz yką .  E x d e -  
p u to w any  zabra ł  do  n ich  głos i r ze k ł :  „ K tó ż ­
b y  n iewalczy ł  za tak sp ra w ie d l iw ą ,  iaką iest 
n a s z a ,  s p r a w ę ,  widząc  za sobą  tak rozsądną ,  
a r az em  z tak wielkim za pa ł em  do  sp rawy  
wolnośc i  p r zyw ią zan ą  mł od z ie ż  —  m ło d z i eż ,  
k tóra  zwróci ła  na nas  swe oczy i pała żąd zą  
o d z n a c z e n i a  s ię  w zawodz ie  pa t ryo t ycznym.  
Tak ,  dzie ln i  młodz ie ńcy  miasta T h a n n ,  lu bo  
wiek  wasz zostaie ie szcze w sp rzecz no śc i  
z p o w o ł a n i e m  o b io r c z e m ,  wiele  i ednak  m o ­
żecie  zdzia łać do b r eg o  dla  oyc zyzny .  Za-  
chę ca yc i e  wasz ym "przyk ładem,  waszemi  
m o w a m i  bo iaź l iwych  o b io r c ó w ;  pokażcie  im, 
Że tam tylko zn a y d u i e  s ię  szczęśc ie ,  gdzie  
w o ln o ść  p a n u i e ;  pow ied zc ie  i m ,  ażeby  nie-  
dawal i  wiary u ł u d n y m  s ło w o m  ża d n e g o  P r e ­
fekta, żadnego poborcy, żadnego płatnego

ur zędn ika .  D u m n a  fakcya chce nam  z n o w u  
wydrz eć  to ,  cośmy tak wielkim krwi wy le ­
w em  okup i l i ;  chce  nas  o kilka wieków uazad  
cofnąć  i zgiąć na ród  z 33. mi l ion ów  o b y w a ­
tel i  pod swe n ie naw is t ne  i a rzmo.  N i e ,  tnoi  
P a n o w i e ,  n i e us t ąp imy  z p lacu,  gd yb y  nawet  
p r zyw ią zan ie  do sp r aw y ,  i t ó r e y  b r on iem y,  
g łow am i  nasze mi  p rzysz ło p r z y p ła c ić ! 11 —  
W  N a n c y  miał  iakiś P a n  Ga i l i ard  w im i en iu  
l i be ra l nyc h  ob io rców prawie  i e szcze b ur z l i ­
wszą m o w ę  do E x d e p u t o wartego Ma rsh a l l .

G o n i e c  F r a n c u z k i  p io r u n u i e  n i e z m i e r ­
n i e  p rzec iw Biskupowi  d yec ez y i  S e e z ,  który 
w w y d a n y m  do  swych  d y ec ez an ó w  liście p a ­
sterskim,  wystawia n ie b ez p ie c zn e  skutki zczy-  
tania  dz ie n n ik ó w  l i b e r a l n y c h ,  a te raźniey-  
szych  l ibera l is tów,  p o d  w zg l ęd em  ich z u ­
chwals twa  i n i e n a w id z e n ia  p rawey  władzy ,  
p o r ó w n y w a  z p o t w o ra mi  r ewolucy i .

J u ż  z n o w u  b iegaią wieści  o zm ia n a c h  rni- 
n i s t e rya lnych .

Z  B a rc e l o n y  d o n o s z ą  po d  d n i e m  I .  C z e r ­
w c a ,  iż p rzyby ły  tani z A l g i e r u  w 3. d n ia c h  
ok rę t ,  p r zyw ióz ł  w iad om oś ć ,  źe tylko i e den ,  
d o  f rancuzk iey eskadry b lokuiącey  na leżący  
b ry g  r oz b i ł  się na wybrz eż u  algier skie in  
w bliskości  miasta .  A ig ie rc zy ko w ic  zabral i  
o sa d ę  okrę to wą  z 117 ludzi  z ł o ż o n ą ;  o losi e 
ich , n ic  n ie wi ed z ia no .

W s z ę d z i e  są woyska w r u c h u ,  i e d n e ,  któ­
re  ma ią  składać o d w o d o w ą  a r mi ą  afrykańską,  
d r u g i e ,  k tóre ma ią  zastąpić pu łk i  do  a rmi i  
o d w o d o w e y  p r ze zn ac zo n e .

D z i e n n i k  „ J o u r n a l  d u H a v r e "  z Por t  au- 
P r i n c e  z d.  22. K w ie tn ia ,  zawiera  list, w któ­
r y m  w y r a ż o n o ,  iż P a n  P i c h o n ,  d e p u t o w a n y  
r z ą d u  f ra n cu z k ie g o ,  n ag le  o d i e eh a ł  z Ha i ty ,  
że wszystkie układy międz y  R z ep l t ą  i F r a n c y ą  
zos tały z e r w a n e ,  i źe n i e sp o d z i an y  od iazd  
P .  P i c h o n  wielkie na  wysp ie  sprawił  za t rwo­
że n ie .  —  P o m i e n i o n y  dz ienn ik  zastanawia  
się w o b s z e r n y m  ar tykule nad  p rzy cz yna m i  
t ego  ze rwa n ia  i p rzyp i su ie  winę os t rym r o z ­
kaz om te raź n ieyszego  M i n i s t e r y u m ,  „ p o d  
l ló r e rn  F r a n c u z i  tylko n ę d z ę  zn a ią ;“  P r z y ­
puszcza na w e t  możność pows tan ia  w o y n y  
z  tych n ie p o ro z u m ie ń .  P rz ec iw ni e  D z i e n ­
n i k  H a n d l o w y  poczy tu ie  te d o n i e s i e n i a  
n ie ty lko  za p r z e s a d z o n e , ale nawet za fał­
szywe.
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D z i e n n i k i  L o n d y ń s k i e  G o n i e c  i T i m e s  
t w i e r d z i ł y  d a w n i e y ,  iź  P r e z y d e n t  C a p o d i -  
s t r i as  u ż y w a ł  r o z m a i t y c h  p o d s t ę p ó w ,  ab y  od -  
w ie ś d ź  X ią źę c i a  L e o p o l d a  o d  u d a n i a  s i ę  d o  
G r e c y i .  P a n  E y n a r d  o ś w ia d c z a  w G o ń c u  
F r  a n c  u z k i m , iź te z a r zu ty  są n i e s p r a w i e d l i ­
w e ,  i n a  d o w ó d  t ego ,  u m i e s z c z a  l i st  P r e z y d e n ­
ta , p o d  d n i e m  6.  K w i e t n i a  d o  s i e b i e  p i s a n y ,  
w  k tó r y m  t e n ż e  m ó w i  o X i ą ź ę c i u  L e o p o l ­
d z i e ,  iź s ię w szy s t k i eg o  d o b r e g o  z i e g o  r z ą ­
d ó w  d l a  G r e c y i  s p o d z i e w a ,  i w zy wa  P a n a  
E y u a r d ,  a ż e b y  s i ę  s t a ra ł  u s t n i e  n a k ł o n i ć  
X i ą ż ę c i a  d o  p r z y ś p i e s z e n i a  s w e g o  o d i a z d u  
d o  G re c y i .

M o n i t o r  p o w i a d a :  „ G a z e t y  W i e d e ń s k i e  
d o n o s z ą ,  iź M a j o r  A u s t r y a c k i ,  X i ą ź ę  Sch w ar -  
z e n b e r g ,  sy n  z m a r ł e g o  F e l d m a r s z a ł k a ,  po i e -  
c h a ł  d o  P a r y ż a  i d o  T u l o n u ,  c h c ą c  i ako  
o c h o t n i k  o d b y ć  k a m p a n i ą  p r z e c i w  A l g i e r o ­
w i . "  M y l i  s i ę  M o n i t o r :  w i a d o m o ś ć  ta 
n i e w y p ł y w a  z g a z e t  W i e d e ń s k i c h ,  l e cz  z 
K o r r e s p o n d e n t a  N o r y m b e r g s k i e g o .

D z i e n n i k i  n a s z e  d o n o s z ą ,  iź s y n o w i e c  P a n a  
K.  P e e l  z r o b i ł  z ak ł a d  i o c o  F u n t .  S z t e r l ,  p r z e ­
c iw  l O O ,  iź X i ą ż ę  W e l l i n g t o n  w  d n i u  3 .  L i ­
pca  n i e b ę d ż i e  w ię c e y  M i n i s t r e m  i ź e  s u m t n y  
z ł o ż o n e  s ą  w d o m u  h a n d l o w y m  R e g i m  e t  
S m i th .

W  n i e k t ó r y c h  d z i e l n i c a c h  n a s z e g o  mi a s t a ,  
r o z n o s i c i e l e  ga ze t  w y w o ł y w a l i  i uź  w c z o ra  
w i e c z ó r ,  „ p i e r w s z y  ( r o z u m i  s i ę  z m y ś l o n y )  
b i u l e t y n  o p i e r w s z e m  w i t l k i e m  aw y c i ę z t w i e ,  
o d n i e s i o n e m  n a d  A l g i e r c z y k a m i  p r z e z  w a l e ­
c z n e g o  G e n e r a ł a  B o u r m o n l ! "

Z d n i a  1 r. C z e r w c a .
Z  T u l o n u  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  o g o d z i ­

n i e  5. w i e c z o r n e y  p r z e z  t e l eg r a f i c zn ą  d e p e ­
s z ę :  , . K o r w e t a  la D i l i g e n c e , która  z a w i n ę ł a  
d n i a  8- <1°  T a l o n u ,  o p u ś c i ł a  by ł a  z a to k ę  
P a l m a  d.  2go.  P o d c z a s  i ey  o d p ł y n i e n i a ,  
f lota  p r z e c i w n e m i  w s t r z y m y w a n a  w i a t r a m i ,  
z . - t aydowała  s i ę  i e s z c z e  w tey  z a t o c e ,  by ł a  
w z u p e ł n o ś c i  i w n a y l e p s z y m ,  p o r z ą d k u , "

G o d z i e n  n i  k w c z o r a y s z y  z a w i e r a :  „ J u ­
t r o  ( t o i t s t  w p ią t ek  d n i a  11.) s p o d z i e w a i ą  
* ię  w T t a ł o n i e  w ia d o m o ś c i  o d  floty.  P o d c z a s  
o d i a z d u  g o ń c a  l i s t o we go  g r u c h n ę ł a  w T u l o -  
n i e  p o g ł o s k a ,  iż g o ł ą b  l i s t o w y  p r ż y n i o s ł

K a p i t a n o w i  o k r ę t o w e m u  P a n u  d e  l a F e r r i e r e ,  
k t ó r e g o  s u c h e  b ó l e  w S o l l i e r s  z a t r z y m a ł y ,  
n a s t ę p u i ą c y  b i l e c ik :  „ Z a t o k a  A l g i e r s k a ,  d .
1 . C z e r w c a ,  o  g o d z i n i e  3. z r a n a ,  L ą d u i e m y .  
W y b o r n a  p o g o d a . "  (!)

O n e g d a y  p o s ł a n o  d o  T u l o n u  ro z k a z  wzg l ę -  
d e r n  z a g r a b i e n i a  w y d a n e y  p r z e z k o g o ś  w a r a b -  
6k i m i ę z y k u  o d e z w y  d o  m i e s z k a ń c ó w  A l g i e ­
ru ,  N i e k t ó r e  g az e t y  u m i e ś c i ł y  i ą  w p r z e k ł a ­
d z i e  f r a n c u z k i m .

J e d e n  z^ d z i e n n i k ó w  l i b e r a l n y c h  u m i e ś c i ł  
c o  n a s t ę p u i e :  „ L i s t ,  o d e s ł a n y  d n i a  18. M a -  
ia  z s t an o w i sk a  p o d  A l g i e r e m ,  u d z i e l a  n a m  
n a s t ę p u j ą c y c h  w y i a ś n i e ń  w z g l ę d e m  n i e s z c z ę ­
ś l iw e g o  l o s u  r o z b i t y c h  b ry gó w .  D n i a  14 —  
w y r a ż o n o  w  l i ś c i e  —  o p u ś c i l i ś m y  M a h o n  
i p r z y m u s z e n i  b y l i ś m y  w a l c z y ć  z s t r a s z l iw ą  
b u r z ą  z p ó ł n o c y .  D n i a  16,  z n a y d o w a l i ś m y  
s i ę  w o b l i c z u  p r z y g ó r k a  B i n g u t ,  14 g o d z i n  
o d  A l g i e r u .  U c i c h ł  b y ł  w i a t r ,  a m y  zbl i źa-  
i ą c  s i ę  ku  l ą d o w i ,  p o s t r z e g l i ś m y  d w a  na  w y ­
b r z e ż u  r o z b i t e  statki .  B y ł y  to ok rę ty  „Ie  Si- 
I e n e "  i , ,1’A v e n t u r e ,“  p i e r w s z y  o 16. d r u g i
0  12. d z i a ł a ch .  P ł y n ę l i ś m y  tak b l i s k o ,  ż e ś ­
m y  m o g l i  w i d z i e ć ,  iź s i ę  d os t a ły  w r ę c e  B e -  
d u i n ó w .  D a l i  o n i  n a w e t  d o  n a s  o g n i a ,  a l e  
n a s  n i e m o g l i  d o s i ę g n ą ć .  W e  d w a  d n i  p ó -  
ź n i e y  p o w i e d z i a ł  n a m  p ł y n ą c y  z A l g i e r u  
b r y g  a n g i e l s k i ,  i£ 6o  l u d z i  z  r o z b i t y c h  
s t a t ków w ch w i l i  r a t o w a n i a  s i ę ,  w p i e ń  w y ­
c i ę to  n a  w y b r z e ż u ,  45 i n n y c h  z a p r o w a d z o n o  
d o  m i a s t a ,  g d z i e  i c h  n a p r z ó d  p o c h a ń b i o n o ,  
a p o t e m  im  g ł o w y  p o u c i n a n o ;  t y lko  n  u c i e ­
k ło  i o d d a ł o  s i ę  p o d  o p i e k ę  K o n s u l a  A n g i e l ­
s k i e g o ;  m i ę d z y  t y m i  z n a y d u i e  s i ę  d o w ó d z c a  
o k r ę t o w y  B r u a t  i k i l ku  o f i c e r ó w ;  l e cz  l ę ka i ą  
s i ę ,  ź e  i o n i  d o z n a l i  t e go  s a m e g o  o k r o p n e g o  
l o s u ,  a l b o w i e m  K o n s u l  A n g i t l a k i  n i e t n o ź a  
i ch  p r z y i ą ć  i z a p e w n e  w y c h o d z ą c  z i e g o  p o ­
m i e s z k a n i a  zos t a l i  r o z s i e k a n i .  —  S in i e r ć  t y ch  
w a l e c z n y c h  m ę ż ó w  o b u d z i ł a  w i ch  t o w a r z y -  
s z a c h  b r o n i  n o w ą  ż ą d z ę  m i e r z e n i a  6ię z n a ­
s z y m i  n i e p r z y j a c i ó ł m i .  W s z y s c y  p r z ys i ę g l i ,  
iź  s i ę  ich p o m s z c z ą  i n a u c z ą  t ych  b a r b a r z y ń !  
có w  s z a n o w a ć  im ię  f r a n c u z k i e . "

W ą t p i ą ,  iz l a h i r  Basza, po wyiściu kwa-  
rantany (d. 26. C zerw ca), po iechał do P a ­
ryża .

Król Neapolitański  wyzdrowiał  zupełni#
1 p o i e c h a ł  d o  Sc. C lo u d .
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J e d n a  część mie szkańców miasta A n g e r s  
pos tanowi ła  była wyiść w mas ie  nap rzec iw 
powraca jący ch  d w ó ch  l ibe r a ln yc h  D e p u t o w a ­
n y c h  i wprowadz ić  ich w t ryumfie do  miasta.  
L e c z  Pre fek t  ściśle zakazał  tego u roczys tego  
o b c h o d u ,  iako szkodl iwy wpływ n a t e d n o s c  
p o m ię d z y  o b y w a t e l a m i  i spo ko yno sc  pu b l i ­
c z n a  mieć  m o g ą c e g o ,  i w dz i eń  p ow ro tu  ich 
kazał  obsadz ić  ża n d ar m a m i  u l i cę ,  którą r^e" 
pu l ow an i  wiazd swóy od p ra w ie  miel i .  N a -  
p r ó ż n o  zebran y  lud czekał  na swoich  t r y u m ­
f a t o r ó w ,  którzy post rzegłszy zgiełk i p r ze w i ­
d u j ą c  sku tk i ,  wolel i  poyść  m a no w c o m  p te-  
szo do mias ta ,  gdzie  się wszystko kilku wy- 
k r zvk n ie n ia cn i : N ie c h  Niech  zyie
K ar t a !  N i e c h  źyią nasi  ( E x  ) D e p u t w w a m  ! 
N i e c h  i y i e  l ewa  s t rona !  N i e e h  żyie  wo l ­
ność !  i t. d.  sp oko yn i e  ukończy ło.  ( (

G a z e t a  F r a n c y  i kazała iuż u m r ze ć  K ró ­
lowi  A n g ie l s k ie m u  w nocy z 9. n a  to,  m,  b. 
( W  B e r l in ie  s łychać by ło  d.  17. tn. b , ,  ze 
K r ó l  Ang ie l sk i  zakończy ł  życie  d. 13.)

J e d e n  d z i e n n ik  d o n o s i ,  iż Król  od eb r a ł  
p r ze d  kilku d n ia m i  list od  Kró la  H i s z p a ń ­
sk ie g o ,  w  k tó rym tenże  w sc h o d n i e  i p o ł u ­
d n i o w e  porty pó łwyspu  zos tawia  do  r o z rz ą ­
d z e n ia  F r a n c y i  na  czas t rwan ia  wyprawy 
p rzec iw  A lg ie ro w i .

P o d ł u g  C o d z i e n n i k a  P a n  V i l l e l e  m i a ­
n o w a n y  iest  P r e z e s e m  wielkiego z g r o m a d z e ­
n ia  ob io r cz ego  w T u l u z i e ,  a P a n o w i e  Cor-  
h i e r e ,  L a b o u r d o n n a y e  i Mar l ig nac  P r e z e ­
sami z g r o m a d z e ń  o b io r cz yc h  w B e n n e s ,  A n ­
g er s  i M ar t n an de .

D z ie n n ik  l e  T e m p s  zawie ra  nas tępu iący  
r ap or t  z B ue n os - A y r es  z d.  28. M a r c a :  „ G e ­
n e r a ł  O u i i o g a  został dn ia  25. od  Paez a  d o ­
szcz ę tn ie  po rażony .  P o d ł u g  u r z ę d o w n e g o  
rap or tu  os ta tn i eg o ,  dosta ło się 1200 ludz i  
w n ie w o l ę  a 50 of icerów p o le g ło ;  mewie* 
d z i an o  i e s z c z e , i le sz e r eg o w yc h  zginę ło .  
G e n e r a ł  P a e z  poda ie  swą stratę na t r z y ­
dzies tu  ludzi .  Q u i r o g a  uciekł  do  Buenos -  
A y r e s  (?) ,  gd z i e  wielkie w zb u r ze n i e  urny- 
( łów p an u i e .

G e n e r a ł  La faye t te  i P a n  C h a te a u b r ia n d  
o dw ied za l i  P a n ó w  Cha te lain  i D ub o i s ,  u w ię ­
z i o n y c h  za ar tykuły gaze tuwe .

D n i a  20. m.  b. wy idz ie  d z i e ł o  pod  ty t . : 
„ O  p o cz ą t k u ,  o g ł o sz en i u  i w y k o n a n i u  K a r ­

t y , "  na p i san e  p rze z  R a d zc ę  Sądu Kassacy i-  
n e g o ,  Clause l  de  C o u s se r g u es ,  i e d u e g o  
z  cz łonkó w K o m m i s s y i ,  którey było p or u -  
czo ne  u ło ż en ie  Karty.

T e r a ź n i e j s z y  M in i s t e r  na c ze ln y  (XiąŻ ę  
P o l i g n a r )  był  za p a no w a n ia  N a p o le o n a  za 
po l i tyczne występki na śm ie rć  s k a za n y ,  lecz 
późn iey  u ła ska w ion y ,  zn a laz ł  p rzy tu łek  w 
A n g l i i .  Po iąć  tedy  n i e m o ż n a ,  iż sam n i e ­
gdyś  wygnan iec ,  n i e cb c e  w y g n a ń c o m  N i d e r ­
l a nd zk i m dozwol ić  sc h r o n i e n i a  we F ra n c y i .

Z d n i a  12. C z e r w c a .
Król  dawał  wczora p ry wa tne  po s ł uc han ie  

P a n u  V a u f r e l a n d ,  A d m i r a ł o w i  Ba ro uo w i  
M ac ka u  i i n n y m  osobo m.

M o n i t o r  d o n o s i ,  iż pod  n ieby tność  H r .  
C h a b r o l ,  P re f ek ta ,  zast ępować  go będz ie  
Pan G a u t h i e r ,  nays tar szy R a d z c a  Prefektu--  
f a l n y .

P a n  R a v e z  został  m ia n o w a n y  P r e z e s e m  
zg r o m a d ze n ia  ob io r czego  w Bordeaux .

D o  A n g e r s  wesz ło  350 k i ryssye rów z T o ­
urs,

G a z e t a  F r a n c y i  p o w ia da ,  i i  o d d a i ąc  
swóy nay no w sz y  n u m e r  pod  prasę  n ie m ia ła  
i e szcze  sp o d z i e i can y ch  p r zez  n ad z w y cz ay n ą  
sp os ob n oś ć  d z i e n n ik ó w  L o n d y ń s k i c h  z dnia 
10. ;  n i e m a  więc  i e szcze pew noś c i  o śmierci  
Króla A n g ie l s k ie g o ,  który iak s łyc hać ,  za-  
kończył  p o d o b n o  życie d.  10. zrana .  L e c z  
K  o n s t y t u c y o n i s ta ma na  pogo towiu list 
z L o n d y n u  d. 9. C z er w ca ,  p o d łu g  którego 
K r ó l  iuż dnia 8- u m a r ł ,  n o w y  Król  dn ia  9. 
zosta ł  o b w o ł a n y m , a X ią ż ę  W e l l i n g t o n  p o ­
pa d ł  w niełaskę.

O d  floty n ie ma sz  i e szcze ż a d n y c h  w ia d o ­
mośc i .  R z ec z  d z i w n a ,  iak wielką  zadaią  so ­
bie pracę  gazety p ew n e y  fa r by ,  aby p rzez  
n a p o m k n i e n i a  i do m ys ły  wzbudz ić obawy 
i pos t rach międz y  mieszkańcami  Francyi .

Z  T u l o n u  d o n o s z ą  pod  d. 6. m. b. „ F r e ­
gata „ A r m i d a "  p r z y b y ł a  tu dziś z N a w a r y n u ;  
p rzyw ioz ła  ona  od Hrab.  Gu i l l emino t  d e p e ­
s z e ,  które n ie b a w n ie  od es ła n o  do  Paryża .  
Z u a y d u i e  się na tym okręc ie  39 w ojsko-  
w y c h ,  między  którymi 11 chorych .  -  Sto- 
iąca tu w kw ara n ta n ie  f regata „ \ i ę ż n a  B e r r y "  
ma  r o z k a z ,  być w p o g o to w iu ,  ażeby za n a .  
de  y ściera nayuowszey  sztafety z P a r y ż a ,  nie-
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z w ło c zn ie  p o p ł y n ę ł a  do A l g i e r u i  —  P r z y ­
by ły  tu wczora okręt  kupiecki  d on ió s ł  w u r z ę ­
d z i e  k w ar an t an y ,  i i  15 do 20. mil  o d  A l ­
g i e r u  spotkał  wielką e s k a d r ę ,  p ły ną cą  p r zy  
s ł a b y m  wiat rze p ó ł n o c n y m  ku p o ł u d n i o w i . ”  

G a z e t a  F r a n c y i  m n i e m a ,  i ż tak ma ło  
d w ó c h  red ak to r ów  d z i e n n ik ó w  l ib e r a l n y c h  
m o ż e  spoyrzyć  na s ieb ie  bez ro z śm i a n ia  się,  
i ak p r zed  wieki  a u g u r o w i e ,  a po dzi ś d z i eń  
kug la rz  i i ego to w ar z y sz ,  n awo dz iw szy  s i ę  
w p r z ó d  za n o s  sw y ch  widzów.

H i s z p a n i a ' ,
Z  M a d r y t u ,  d n ia  1. Czerwca .

P o m i m o  wszelkich in t ryg  O y c a  Cyryl la ,  
g ł ó w n y  i ego  n i e p r z y ja c ie l ,  O y c ie c  Ygles ias ,  
o b r a n y  zos tał  G e n e r a ł e m  K a p u c y n ó w .  Z m a r ­
twi ło  i to n i e m a ł o  O y ca  Cyry l l a ,  i ż N u n -  
cy u s z  papiezki  bardzo  by ł  o b u r z o n y  zbytka­
m i ,  które na  z g r o m a d z e n i u  Kap i tu ły  p a n o ­
w a ł y ,  a które i e d y n ie  i e m u  p r z y p i s u i ą ; ok o ­
l i czność  ta p rzyprawi ła  O y ca  Cyryl la  o k ap e­
lu sz  Kardynal ski .*  T a  woy na  m n ic h ó w  za- 
t r u d n ią  ieszcze w rzeczy  sa me y  p o n ie k ą d  
p u b l i c zn o ś ć  tuteyszą.

M ni e rn a ią  wciąż i e sz c ze ,  iż cala kłótnia  
,0 p re rog a tyw y p r ow in cyy  Baskiyskich i N a ­
w a r r y ,  zakończą  się mo ż e  w d o br y  sp osó b  
z ł o ż e n i e m  p rze z  te p r o w i n c y e  ki lku mi l io ­
n ó w  d o  skarbu .  Z  N a w a r r ą  iuź p o d o b n o  
i z e c z  u k o n c z o r a ,  i p rowi ncy a  ta zobowiąza ła  
s i ę  zapłacić  r ząd ow i  20 m i l io n ó w  ReaJów,  
P o d o b n o  też r ząd  niernyślał  n igdy  o targnie-  
n i u  się na  p reroga tywy N a w a r r y ,  p r ze d s i ę ­
w z i ę c i e ,  o które s ię  d a w n ie y sz em i  czasy k u ­
s z o n o ,  al e go  n igdy  n iepo t r a f i on o  przy-  
wieśdź  do skutku.

-Król żąda ł  od  G r a n d ó w  Hisz pań sk i ch  z a ­
p ła c e n ia  90 mi l ionó w R e a l ó w  za ległego  p o ­
d a t k u ,  k tó rego  w ie lu  nie i es t  w s t anie  uiścić.  
D a w n e m i  czasy o bo w ią z an i  byli  G r a n d o w ie  
u zb ra ia ć  w ła s n y m  kosz tem p e w n ą  l iczbę p a ­
c ho ł ków  i u t r zym yw ać  ich podczas woyny .  
O b o w ią z e k  ten został  p óż n i ey  z a m i e n i o n y m  
w  d a n i n ę  p ie n i ęż n ą  po 3600 Rea l ów  na  ka­
ż d e g o  G ran da .  Sam rząd n ie b ę d ą c  bardzo  
s u m i e n n y m  w u i szczan iu  G r a n d o m  swoich 
d łu g ó w  p o c ho d z ąc yc h  z pożyczek  lub  in n y c h  
dostaw, m usiał na łat jo  zrzec pię tegq

podatku.  T e  lat 10 u p ły n ę ły  z r ok i em  i7q o .  
O d t ą d  pod  r o ż n y m  p o z o r e m  uchy la l i  s i ę  
G r a n d o w i e  od t ego podatku.  T e r a z  r z ą d  
n a n o w o  oń  na lega .

D n i a  30. z. m. ,  iako w d z i eń  S. F e r d .  by ły  
w A r a n h u e z  poko ie  i p o c a ło w a n i e  ręki .  O d  
l a t  30 n i e w i d z ia n o  tam takiego mnós twa  l u ­
dzi .  M a dr y c z a n ie  płacil i  od  i e d n e g o  p o w o ­
zu  po 60 tal. K ró lo w a  p rz e ch ad z a ł a  się 
w o g r o d z i e ,  wś ród  n i e z m i e r n e g o  t łu m u  lu ­
d z i ,  a Król  miał  na  sob ie  u n i f o r m ,  który 
o t rzy m ał  w da rz e  o d  mil i cyy  p r o w i n cy a l -  
ny ch .

R ó ż n e  miasta przes ia ły  Kró low i  p o w in sz o ­
wan ia  z p o w o d u  zn i es i en i a  p raw a  sal ickiego.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  26. Maia i

W z i ę t y  p o d  T e r c e i r ą  angielski  bryg B r i ton  
zos tan ie  po iu t r ze  p rze z  pu b l i cz ną  l icytacyą 
p rz e d a n y .  G e n e r a l n y  K on su l  A n g ie l s k i  p o ­
kazał  Min i s t rowi  up o w aż n ie n i e  tey p r ze d aź y  
ze s t rony swego  r zą d u .  7

O b u r z e n i e  l u d u  p r zec iw ty rano wi  —  pi sze  
G o n i e c  F r a n c u z k i  —  wzrasta c o d z ie n n ie  
1 staie s ię  coraz  g łó w nie ysz e rn  od  czasu ro-  
zeyscia  s ię  wiadomośc i  o p o p e ł n i e n i u  nastę- 
putącey  zb ro dn i .  D o n  M ig ue l  miał  mi ęd zy  
swoimi  s t r ze lcam i ,  n i e iakiegoś  A n t o n i e g o  
G a r r o c h o ,  oyca  dz iw ne y  p ięknośc i  córki.  
Cz łowiek  t en lub i ł  częs to sob ie  podp ić  
1 p r zez to  z a n ie d b y w a ł  swo ich  obowiązków.  
J e d n e g o  d n i a ,  gdzie  z n o w u  p r ze bra ł  miarkę,  
p rzysz ło  uzurpa to row i  d o  g ł o w y ,  nat rząsać  
s ię  z m e g o ,  a n aw e t  po  n ie k tó rych  rnn iey  
p rzys toy ny ch  żar tach,  wyrazić się b ez cz e l n i e  
w zg l ęd em  córki .  O y c ie c  r o z o g n io n y  dosyć  
w i n e m ,  z a p o m n ia w s z y ,  cz em iest  i a  k im 
ma  do c z y n i e n i a ,  zaczął  p io r u n o w a ć  na  nie- 
mor a l noś ć  n iek tó rych  osób k ró lewskiey ro 
dż i ny .  D o n  Migue l ,  un ie s io ny  wściekłością 
po ry wa  f l intę 1 w oka m g n ie n iu  śc iel e t r u p e m  
u n o g  sw oich  n ieszczęś l iwego  Strzelca.  P o ­
ch o w a n o  go  m e  bez p r zy c zy ny  cz em sp ie ­
sz n i e  y, n i e po t ra f iono  i e dn ak  p rzy t ł um ić  wia­
domo śc i  ® p o p e ł ń  10n e m  za b óy s t w ie ,  któr© 
każdego człowieka ©brzydzeniem napełnia.
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A n g l i a .  by s tarego Kobbe t t a  z r o b i on o  K r ó l e m  Greet
^  L o n d y n u ,  dn ia  u .  Czerwca .  kim.

Dz i s i eyszy  b iu le tyn  W in d so rs k :  tak b r zm i :  Basza E g ipsk i  p o s t a n o w i ł ,  za łożyć w Kai-
„ K r ó l  mia ł  wczora  cokolwiek m u ie y  ciężki  r ze  m u z e u m  s ta rożytnośc i  i zakazać wywóz ,  
o d d e c h .  N o c  mia ł  d ob r ą . “  _ N a s z  Konsul  G e n e ra ln y ,  P a n  B a rk e r ,  o tr zy-

W  Iz b ie  n iź szey  o d p o w ie d z ia ł  wczora  n a  m a ł  ieszcze  z e zw o le n ie  na  w v w ń z ’ r lwńrh 
kilka us i lnych  zapytań L o r d a  J .  R u s s e l ,  iż Sfinxow.
r z ą d  od e b r a ł  u w ia d o m ie n i e  o us ta n o w ie n i u  P o d łu g  l is tów z K o n s t a n ty n o p o la  d.  10. 
R e g e n c y i  na wyspie T e r c e i r a ,  iż teraz ża- i ze  S m y rn y  d.  4. z. m.  zdaie  s i ę ,  iż ż ż a ­
d n e  związki  n ie ma ią  mie ysc a ,  i źe Kró lowa  warcia pożyczk i  międz y  d o m e m  R ot sz y l dó w  
( D o n a  M ary a)  n ie ie s t  f o rm a ln ie  o d  na s ze go  a P o r t ą ,  n ic  n i eb ęd z i e .  
r z ą d u  uz na n ą .

P a n  H us k i s so n  wniós ł  o p r z e ło ż e n ie  kor- G r e c y a.
r e s p o n d e n c y i  między  R e i s - E f e n d i m  a n a -  G o n  i e  c S m  y m e  ń s k  i czyn i  następujące
Bzym r z ą d e m ,  tyczącey się od n o w ie n i a  urzę-  uwag i  nad  g r an i ca mi  n o w e g o  pańs twa g re -  
du w an ia  Pos ła  na sz eg o  w K o n s ta n ty n o p o lu  ck i ego ,  o z n a c z o n e m i  p ro tok u łe m z d. 3 ‘L u ­
w r .  zeszł . ,  do czego się po części,  po p o pr ze -  fcego: „ O d d a i ą  T u r k o m  kray leżący  na pra- 
dn ic ze y  dyskussyt ,  p rz yc h y lo no .  —  W n i o -  wy m brzegu rzeki A s p r o p o t a m o s , oąran iczo-  
sek Pa na  O ’C a n n e l  wzg lędem za rządu  ko-  ny  od p o ln oc y  gór ami  rozciąjTaiącemi się po- 
Ściołami w I r l a n d y j ,  zosta ł  w 141 p rzec iw międz y  zatoką W o l o  i Artą. '* K ra y  t en na -  
17 k reskom o d r z u c o n y m .  _ _ leży do  R u m d i o t ó w ,  którzy nay d z ie ln ie y  re-

G o n i e c  m n i e m a ,  iż po s i e dz e n ia  parła- wolucyą  wspie ra l i ,  p i erws i  b r óń  p o ch w y c i l i  
m e n t o w e  wkrótce się zakończą.  i osta tni  ią z ł oż y l i ;  do n ic h  należy  cała ta

Gaze ty  P a ry zk i e  z d. 9. rn. b. za w ie ra ią  z i e m i a ,  na  którey się ani  i e d en  T u r e k  n i e -  
oko ln ik  Min i s t r a  sp raw w e w n ę t rz n y c h  do  z n a y d u ie ;  o n i  s tanowią tu całą l u d n o ś ć , al- 
P r e f e k t ó w ,  ażeby  zdawal i  r apor t a  o wszel-  b o w ie m  wszyscy T u r c y  wynieś l i  s ię .  T a k  
k ich  p o le p sz e n ia c h ,  iakie pod  w zg lę d em  roi-  więc  kray ca łkiem grecki  zostaię w y d ar ty m  * 
n ic tw a ,  h a n d l u  i t. d.  od  p r zy w róc en i a  Bur-  sw oim posiedzicie loro.  D a l e y  A s p r o p o ta -  
b o n ó w  n a t r o n ,  usku te cz n io n e  zostały.  —  m o s , r z e k a , którą p rze z  sześć mies ięcy  w ro- 
D w a y  P a r o w i e  rojal istowscy maiąc  pos łucha-  ku  w b ród p rzebywać  m o ż n a ,  została prze-  
n i e  u K ró l a ,  przeds tawi l i  m u ,  iż u t r z y m a n ie  zn a cz o n ą  za g r an icę  p o m ię d zy  o b u d w o m a  
P a n a  P e y r o n n e t  p rzy  mini s t rostwie  b a rd zo  p a ń s t w a m i , gdy  g ó r y , które p r o tok u le m z d.  
n i e p o m y ś ln y  wpływ na wybory  mie ć  będz ie .  22. M a r c a  za g ran ic e  u z n a n o ,  tworzą  muc 
P o d o b n o  im r o z k a z a n o ,  ażeb y  s ię  do dal -  p r zy r o d zo ny .  N o w a  granica  ani  iest pol i ty-  
szych  ro zp o rz ą d ze ń  m e p o ka z y  wali we d w o -  c z n ą ,  ani  woyskową i dawać będz ie  po w ód  
rze .  G ło sz on o  t a kże ,  iż układy w zg lę de m  do  częs tych zakłóceń .  Z  d rugiey  s t rony  od- 
weyśc ia  zn o w u  P a n a  V i l l e l e  do  M in i s t e r y -  b ie ra ią  T u r k o m  N e g r o p o n t ,  gdz ie  zn a cz n ą  
Um wciąż t rwaią.  większość ludnośc i  s t anowią  i gdz ie  się wię-

D z ie n n ik  t h e  S u n  z d.  5, m .  b. za w ie r a :  cey iak 5000 tu reck ich posiedzicie l i  zn a y d u-  
5 ,Zap ewnia ią , iż dogo rywa jący  Kró l  powie-  ie .  N a  takiern o z n a c z e n i u  g ran ic  w równey  
d z i a ł  o n e g d a y  do H r a b i e g o  A b e r d e e n :  m ie r z e  i G rec y  i T u r c y  szko du ią ;  prżyn ie -  
„ r o le c a m  W P a n u  D o n n ę  M a ry ą  da  Glo r i a  walaią n ie l i tośc iwie  ob iedwie  s t rony z rzec  
1 G r e k ó w ;  i u£ ich też po le c i ł em  m o i e m u  się swoich  posiad łośc i ,  gdy  te o b u r z o n e  i 
nas tępcy  1 moiey  s ios t rze,  która z a p e w n e  n ieu fa iące  n i e ch c ą  swoich inaiątków poddać  
rao iey p rośby  n i ez a p o m n i . “  K ró l  poch w al i ł  pod  o p i ek ę  n o w ych  r/ .ądów. D o  tego z ł ego 
krok Aiąźęc ia  L e o p o l d a ,  lubo  gazety rnini-  d o d a ć  ie szcze należy i t o , że s t a ł emu l ądowi  
s t e rya ine  p rze c iwn ie  twie rdzą.  P o w i a d a i ą  G rec y i  n i e n a d a n o  w s t ron ie  pó łnoc no -ws ch o-  
n a w e t ,  tz  L o r d  R a r n b o u r o u g h  pisał  w tey d n ie y  warowney  i ła twey do o br on y  g ranicy ,  
m ie r z e  im i en ie m  Kró la  do  Xiążęc ia .  k tó raby położyć mogł a  kon ie c  n i e sn as k o m

D z i e n n i k  D u m f r i e s  C o u r i e r  r ad z i ,  że- p o m i ę d z y  d w o m a ,  wiecz ną  w o y n ę  z sobą
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loczącemi  n a r o d a m i ,  które g o to w e  są o d n o ­
wić k rwawe boie o po r w a n e g o  b a r a n a ,  a lbo 
z  p o w o d u  klóini  między  pas tuchami .  U t w o ­
r z o n o  pańs two  greckie  dla zaspoko ien ia  p u ­
b l i c z n e j  opin i i  w E u r o p i e ;  a l e i  tey op in i i  
r ó w n i e  iak Grecy i  n ie p o d o b a ią  się z a p e w n e  
t akowe g r an i ce . "  —  Na  końcu  lego  a r tykułu  
r adz i  G o n ie c  S m y rn e ńs k i  X c iu  L e o p o l d o w i ,  
w m n i e m a n i u ,  i e  do Grecy i  wne t  p r z y b ę ­
d z i e ,  aby H r a b i e g o  Capodist r iaa o dd a l i ł ,  a 
p r zy br a ł  sob ie  d o  rady  i n ę i ó w ,  iakimi są 
M a u r o k o r d a t o , T r i k u p y ,  Klo nar es  i L u r i o t i ,

T  u r c y a.
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  zawiera  co 

n as tę p u i e :  „Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n ,  25. 
M a ia .  G o n i e c  rossyiski  p rzybyły  tu w d n i u  
25. t. tn, p rzywióz ł  H r a b i t m u  O r l o f f  w ia d o ­
mość  o szczęśl iwie u k o ń cz on y ch  ukla-dach 
z H a l i l - B as zą ,  rozpoczę tych  w skutek t rakta­
tu w A d r y a u o p o l u ,  r ó w n ie  iak i zawar tą 
u g o d ę  tyczącą się wypłat  Por ty  r ząd ow i  ros-  
sy i skiemu.  W  d n i u  21. s tanął  (u S a r i m - E f -  
f e n d i ,  Sekretarz H a ł d - B a s z y  z tureckim in ­
s t r u m e n t e m  tey u g o d y ;  tak i i  ratyf ikacye 
wkrótce w y m i e n i o n e m i  być mogą.  Z  tego 
p o w o d u  H ra b ia  OrłofT zamyśla  opuśc ie  za 
kilka dn i  K o n s ta n ty n o p o l ;  po p ły n ie  o n  do 
Ro ss y i  na rossyiskim okręc ie  l in io w y m  „ P ar -  
m e t i “ ,  gdy tymcza sem  f regatę turecką p o s ia ­
n o  do O des sy  po H a i t i  Baszę.

W i e l k i  W e z y r  M e h e m e d - R e s z y d - B a s z a , 
k tó rego  Suł tan  w ce lu  na r a d ze n ia  s ię  o ś ro­
dkach  p r zy w róc en i a  spok oy no śc i  w A l b a n i i  
do Kons ta n ty nop o la  p r z y w o ła ł ,  wy iec ha ł  d. 
27. f, m.  d o  w sp o m n io n e y  p rowincy i  z mo c ą  
og łos ze n i a  am nes ty i  i op a t rzo ny  po t r zeb ne-  
ini p e ł n om oc n ic tw a m i .  P r z y t e m  wys łano  
ztąd l i czne oddz ia ły  woyska do Rum el i i ,  aby 
w raz ie  po trzeby  p op rz e ć  należycie  kroki 
p rze ds i ęw z i ę t e  p rzez Reszyda-Baszę.

Sandszak iszer i f  ( cho rąg ie w pr o roka)  p r z e ­
n ie s io ny  został  wczora  w p r zy tomnośc i  S u ł ­
t ana  i z zwykłemi  o b rzą d ka mi  z Ramitszyf l ik 
d o  Seraju.  W k r ó tc e  po te m udał  się Sui tan 
d o  T a r a p i a ,  gdzie  lato p r ze pęd z i  i p r z y j m o ­
wać będz ie  powraca jącego z Rossyi  ( iak wia­
d o m o  wyn ies ion ego  na K a p u da n a  - Baszę )  
H a l i l B a s z ę ,  dla k tórego X i ę i n i c z k ę  H a d j d -  
s z ę ,  synowicę  Su l t an a ,  córkę  Musta fy  I V ,  
w małżeństwo p r z e z n a c z o n o .

K o m m a n d o r  A m e r y k a ń sk i  i P a n  Offley,* 
Kon su l  Z j e d n o c z o n y c h  S tanów pó łno c t i e y  
A m e r y k i  w S m y r n i e ,  którzy r az em  z P a n e m  
R h i n d  p e ł n o m o c n i c t w o  mie l i  d o  zawarc ia  
t raktatu h a n d l o w e g o  z P o r t ą ,  p rzyby li  tu 
w d n i u  23.  z S m y rn y .  Ra tyf ikacye w spo-  
m n i o n e g o  t raktatu wkrótce zos taną  w y m i e ­
n io n e .

W  R u m e l i i  i w A z y i  m n i e y s z e y ,  m i a n o ­
wicie w okol icach S m y r n y ,  ukazu ią  się o d  
n ie i ak iego  czasu l iczne  ban dy  ro z b o y n ik ó w  
(z ło ż o n e  po większey części  .-z w y g n a n y c h  
z M o r e i  T u r k ó w ) ,  które n a p a d a i ą  na kara­
wany  kupieckie i takowe łupią .  L o s u  t t g o  
d oz n a ła  w d n iu  i q .  t. m.  ka rawana wys łana  
z S m y rn y  do  M a g n ez y i .  Basza S m y r n y  d o ­
wiedz iawszy się o tym wypad ku  wysłał  n i e ­
zw ło c zn ie  gońca  do Kara -Os tnan-Oglu  z r o z ­
kazem,  aby n ie za n i ed b a ł  użyć ś rodków w ce ­
lu  po łoż en i a  tamy tym r o z b o io m .

P o m i ę d z y  wie lu nowern i  u r z ą d z e n i a m i  i  
r e f o r m a m i ,  które Sul tan  po  pow'rocie Ha i i l -  
Baszy  p rzeds ięwz iąść  zamie rza  , w y m ie n ia ią  
u tw o r ze n i e  g e n e r a ln e g o  sz tabu  woyska t u r e ­
ck i ego ,  iakoteź n o w ą  o rgan izacyą  kum ba rad -  
szów czyli  b o m b a r d y e r ó w ,  k tórzy zamiast  
czapek  t e ra ź n ie j s z y c h  kształ tu cy l indrowego ,  
o t r zym aią  c z e r w o n e  kułpaki  i u b ió r  zb l i ża­
jący s ię  po d o b ie ń s t w e m  do  u b io r u  ar tyl ieryi .«

/

K ró les tw o  N eapolitańshie.
Z  N e a p o l u ,  dn ia  2. Czerwca .

Król  nakazał  w Sta M a r i a ,  n i e da l ek o  Ca-  
s e r t a ,  o d k o p y w a n i a  w rozwal inach  s t a roż y­
tnego  amfi teatru.  Z n a l e z i o n o  iuź ą o z ło ty c b ,  
6 sp iżowych me da ló w  i ba rdzo  ci ekawą m a ­
skę z s ł o n i o w e y  k o ś c i .  Spodz iewa ją  gję 
p rzy  da l szem o d k op y w an iu  zna leść  ieszcze 
waźn ieys ze  r zeczy .  W i e ś  Sta Mar i a  Jeży 
w mieyscu  staroźyt.  Kapui .  St3roż.  p o m n ik i  
na  d r o d z e  do  Caser t a ,  są to szczątki  a rkad 
które mia ły  na le że ć  do iedriey z b ram s ta re­
go miaBta,  lecz zdaie  s i ę ,  i i  to są r aczey r u ­
iny wodo c iąg u  Amf i t ea t ru  lub  A r e n y ,  która 
mus iała mi e ć  zn ac zn ą  roz le g łoś ć ,  a gdz i e  
właśnie t eraz  usku teczn ia ią  o dk opy w ani a .  
J u ż  i w tern inteyscu odkry to  s taroź.  ok rąg łą  
św ią ty n ię ,  i bardzo  p i ę k n y , d o b r ze  z a c h o ­
wany g r ob o w ie c ,

( D w a  D o d a t k i .)
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Rozmaite wiadomości.

N. C esarz  R ossy  iski K ró l  P o ls k i ,  ró w n ie  
jak N . C esarzow a K ró lo w a  pow róc il i  iuź do  
W a rsz a w y .  P rz y b y l i  tam że  J e y  C. M . W . 
X ię ź n a  W e y r a a r s k a ,  J. K . M . X ią i ę  K aro l  
P ru s k i ,  tu d z ież  F e ld m a rs z a łe k  H r .  D yb icz -  
Zaba łkańsk i,  H r .  N e s s e l ro d e  i X ią ź ę  L ie v e n .

Z  G azety  B erl ińsk iey  w y c z y tu ie m y ,  iż N .  
C esarz  R ossy isk i  K ró l P o l s k i ,  m ia n o w a ł  by­
łe g o  P rusk iego  M ajora  H r a b ie g o  E n g e s t ro e m  
M a jo re m  w w oyeku  Po lak iem .

K ró l  A n g ie l sk i  ży ł ie szcze  d n ia  12. m. b., 
a b iu le ty n  tego  d n ia  w ydany  tak o p ie w a ł :  
„ K ró l  m a c iąg le  m n ie y  t ru d n y  o d d e c h .  M o ­
n a rc h a  m ia ł  z n o w u  n o c  d o b rą .“

K ró lew icz  N astępca t r o n u  S zw edzk iego  ma 
p rzed s ięw z iąść  p o d ró ż  do  P e te r s b u r g a ,  d o ­
k ą d ,  iak B ł y c h a ć ,  w yiedz ie  d n ia  28. m. b.

Z g ro m a d z o n y  w K olon ii  sy n o d  ewanielicki,  
uk ończy ł  swe o b rady  d. 11. m .  b. D u c h o ­
w ieństw o k a t o l i c k i e  m ia ło  z a m ia r ,  w y p ra ­
wić o b ec n y m  ieszcze d n ia  13. cz łonkom  sy n o ­
d u ,  wielka ucz tę  w d o m u  za iezd n y m  pod  D  u- 
c h e m  Ś.

D n ia  6. m. b. był wielki ob iad  n a  gó rze  J o -  
h a n n i sb e rg ,  gdz ie  teraz bawi X ią ź ę  M ette r-  
n ich .  P rawie wszyscy dyplom atycy  rezy d u ią -  
cy w F ra n k fo rc ie  n . M . , byli n a  te n  obiad  za­
proszeni.

K ró l  Bawarski pow róc i ł  d. 9. m . b . z W ł o c h  
d o  stolicy M o n a c h iu m  , gdz ie  n az a iu trz ,  w d. 
B o ż e g o  Ciała z n a y d o w a ł  się  na  wielkiey pro-  
cessyi. R a ze m  z M o n a r c h ą  pow rócił  także 
z n a n y  Pułkownik Heidegger.

Z S aanen  w  Szwaycaryi do n o sz ą  p o d  d. 2 j .  
M a ia :  „ D n ia  24. m ie liśm y n ie z n o śn y  u pa ł ,
a c iep ło m ierz  p o d n ió s ł  się  do  24. s to p n i .  
D z is iay  p ada  n ie z m ie rn ie  śn ieg  i m u s im y  
w p iecu  p a l ić !11

Jakiś  P a n  W .  F .  B u r g e r  w L ip s k u ,  w y n a­
lazł (czy to  o n  p ie rw sz y ? )  n a p ó y  b a rdzo  p o ­
d o b n y  do w ina szam pańsk iego .

G o n i e c  K r a k o w s k i  z dn ia  15. m .  b. za ­
w iera  nas tępu iący  a r ty k u ł :  Krakow  i iego
okolice, op isa ł  h is to ryczn ie  A m b ro ż y  G ra b o ­
wski. —  P o d  ty m  n ap isem  wyszło w ty c h  
dn iach  w K rakowie zapo w ied z ia n e  iuż  p o ­
p rz e d n io  w p ism ach  pub licznych  d ru g ie  w y­
d an ie  „ O p i s u  h is to rycznego  miasta K rakow a 
i iego okolic , “  p rze z  A m b r o ż e g o  G raboa 
w sk ie g o .—  D z ie ło  t o ,  k tórego  p ierw iastkow e 
wyiście n a  widok p u b l ic z n y ,  p rócz  p o w sze­
ch n e g o  u p o d o b an ia  m iłośn ików  rzeczy  oyczy- 
s ty ch ,  p rzyn ios ło  au to row i i ten  zaszczyt,  ż e  
od  w ie k o p o m n ey  pamięci Cesarza A le x a n d r a  
kosz tow nym  p ie rśc ien iem  bry llan tow ym  u d a -  
row any  zos ta ł ,  i k tórego  p ierw otne exem pla-  
r z e ,  co ziawiskiern n ie m al  w naszey  l i tera tu­
rze  nazw ać  m o ż n a ,  w  kilku la tach  z u p e łn ie  
r o z k u p io n o ;  w ielu  n o w e m i op isa m i,  obia- 
śn ie n ia m i zabytków  h is to ry c zn y c h ,  i t. p .  
zn a cz n ie  dziś b ędąc  pow ięk szo n e ,  tę  p r ó c z  
in n y c h  szczegó lną  m a  za le tę ,  że  się  d a ia  
czytać  z p e w n e m  przy lgn ien iem  do  uy m u ią -  
cey  pros to ty  i razem  słodyczy stylu,^ i tey  
n ieskaźoney  żadną  przesadą  w iernośc i h is to -  
r y c z n e y ,  k tó ra  wszystkim op isom  iego tow ar  
rzyszy. —  P raw dziw i m iłośn icy  l i tera tury  h i-  
s to ry cz n ey ,  którzy iuź  p ierwsze w ydan ie  p o -  
s iada ią ,  n ie o b e y d ą  się  bez nabyc ia  d ru g ieg o ,  
chociażby  tylko pod  sam ym  w zględem  o ee -
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n ie n ia  gorllivey p racy  G rabow skiego, z iaką 
sta ra ł się ie no w em i w iadom ościam i w zboga­
c i ć . — Statystyka dzisieyszey R zeczypospo li tey  
K ra k o w sk iey ,  w iadom ość  o s tanie  d a w n y m  i 
o b e c n y m  tuteyszey A k a d e m i i ,  wiele ieszcze 
n ie z n a n y c h  a zaym uiących  szczegó łów  o oko ­
licach  K rakow a,  m ianow ic ie  op isan ie  m o r ­
sk iego  oka i cz a rn eg o  stawu w T a t ra c h ,  listy 
A n n y  Ja g ie l lonk i ,  n a k o n ie c  rozm a ite  p rz y p i­
sy  i dodatk i ,  są zu p e łn ie  n o w y m  p lo n e m  p o ­
szuk iw ań  A u t o r a ,  w sposob ie  iego  tylko p ió­
r u  w łaściw ym  w ypracow ane ,  ró w n ą  n io sącym  
p rz y ie m n o ść  u c z o n e m u  badaczow i dz ie iów  
oyczys tych  i p rostaczkow i kocha iącem u  n a r o ­
d o w e  pam ią tk i .  K .  M.

"Karola T\ Cesarza wyprawa druga 
przeciw barbarzyńcom afrykańskim 

w  Algerze. Roku 154i ,
(D o k o A c zan ie .)

U d a ło  się  p rzecież  C e sa rz o w i ,  chociaż  z 
w ielką t rudnośc ią  wylądować w A fry ce  blisko 
A lg e r u ;  p raw ie  bez  w ytknięcia  zaraz  pod to 
m ias to  pos tąp iw szy ,  H a s s e n a ,  który  tylko 
m ia ł  o śm se t  T u rk ó w  i pięćtysięcy M aurów , 
do  p o d d an ia  się  wezwał. Jakożkolwiek o d ­
po w ied ź  tego dow ódzcy  zdaw ała  się  być m ę ­
żną ,  p rzecież m im o  odw agi swoiey, zasłabym  
s ię  widział do  dan ia  o d p o ru  C e sa rz o w i ,  k tó ­
ry  n iedaw no  B arbarossę ,  n a  czele sześćdzie­
siąt tysięcy woyska s to jącego ,  zwycięży ł i 
T u n i s u  doby). L e c z  w sam ym  m o m e n c ie  
szczęśliwey dla Cesarskich w ró ż b y ,  dośw iad­
czyć im przysz ło  n ie szczęśc ia ,  k tó rem u  ż a ­
d n a  o d w a g a ,  żad n a  siła ludzka  oprzeć się 
n ie m o ź e .  D ru g ie g o  d n ia  po w ysadzen iu  
w o y sk a ,  pow sta ł tak gw ałtow ny  deszcz z w i­
c h r e m ,  że  woyska Cesarskie bez  nam io tó w  i 
b e2  p rzy sp o so b io n ey  żyw nośc i  b ę d ą c e ,  bo 
d o p ie ro  z samą b ro n ią  w y ląd o w a ło ,  o w łos 
źe  d osżczę tu  zalanern n iezosta ło .  O b ó z  C e­
sarski za toczony  w n iz in ie  zabrała u lewa, ż o ł ­
n ie rz e  m aiąc w o d ę  do p asa ,  w ydobyw ać się

z n ie y  m usie li .  H a s s a n  Jcorzystaiąc z  tako- 
w ego n ieszczęśc ia ,  u d e rz y ł  n a  swoiego n ie -  
przy iacię la ,  o d p a r ł  d ó  sam ego  o b o z S  wszy­
stkie lego  p laców ki;  i nti o b ó z  z m o c z o ­
n y  i p raw ie  od  um arłych  iuż  żo łn ierzy  b ro ­
n i o n y ,  n a t a r ł ;  gam C esarz  niestraciwszy 
p rzy tom nośc i  te n  attak o d p ie ra ł ,  z  w ielką ie- 
dnak  stratą swoich. H assen a  w po rzą d k u  s ię  
cofaiącego^ p rzysz ło  m u  do miasta w pędzić.  
O k ro p n o ść  tego p ie rw szego  n a  lądzie n ie ­
szczęśc ia,^  powiększyła , n-adeszła od  m o rza  
w ia d o m o ść ,  że okręty  n a ła d o w a n e  żyw nośc ią  
i wszystkiemi w o ie n n t m i  p o trze b am i dla w oy­
ska ,  naw ałnośe ią  tą m iotane,  ie d n e  p o to n ę ły ,  
d rug ie  od  w iatrów  n a  los p ę d z o n e ,  zginęły* 
D o s y ć  że  w  ie d n ey  g o d z in ie  p ię tnaście okrę­
tów  w o ie n n y c h ,  i stosześćdziesiąt przewozo* 
wycli sta tków  zg inę ło .  O śm se t  ludz i straży 
n a  b rzegu  s to iącey ,  an i  w iedz ieć ,  gdzie się  
p o d z ia ło ,  a w ięęey daleko A ra b o w ie  wybili. 
W  p ośród  tey o k ro p n ey  p rzygody  C esarz  
stał n i e p o ru s z o n y ; n iestraciw szy p r z y to m n o ­
śc i ,  rozkazy  do opuszczen ia  b rzegów  A f r y ­
kańskich wydawaŁ Z a o d eb ra n iem  rap o r tu  
o d  A d m ira ła  D o r i a ,  i e  m u  ieszcze n iek tó re  
pozos ła ły  okrę ty  i i e się  z n iem i do  przy- 
lądka Metafux sch ron ił ,  po s ta n o w ił  dostać się 
n a  m e  lak nayprędzey . P o c h ó d  do rzeczo- 
n e g o  przylądka, na leży  do  ty c h ,  iakie k iedy­
kolwiek woyska k tó re  w ytrzym ać m ogły ,  
W o y s k a  tego  z  A frykańsk iey  u s tępu iącego  
z ie m i ,  nayok ropn ieyszy  był widok. Ściśnio- 
n e  p rzec ież  woyska Cesarskie m usia ły  się n a  
ten  wsteczny  po ch o d  odważyć. D o w o d z i ł  
tą ucieczką sam Cesarz. R a n io n y c h  i c h o ­
rych  wziął w ś ro d e k ;  n ieco  rnocnieyszych do 
p rze d n ićy  i ty lney straży. J e d n i  ledwie m o ­
gli b roń  sw oię unieść, inni,  z m o rd o w a n i ,  po 
drodze  pada li ;  inn i  wym ierali  z g ł o d u ,  bo 
tylko żywić się musieli k o rze n iem ,  z ia rn em  
dz ik iem , i szkapiną. W ie lu  po tonę ło  w w e­
z b ra n y c h  s t ru m ie n ia c h ,  bo  p rzeprawiaiąc  się 
p rze z  b rody  brnąć m usieli pod  sz y ie ,  a A r a ­
b o w ie  tuż ścigaiący p ierzcba iace  woysko, n ie ­
m a ło  go wybili.  W  tym op ła k an y m  s tan ie  
dostał s ię  p rzec ież  do M etafux . W sadz ił  n a
p o zo s ta łe  okręty  n iedobitków , do  t ru p ó w  bar- 
dziey ,  n tz  do ludz i  podobnych .  L e c z  to n ie ­
by ło  kresem nieszczęść. Cotylko odbili od 
b rzegu  A fry k ań sk ieg o ,  n o w a  bu rza  pow sta-
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Wszy, rozpędz iła  p ły n ą ce  na  p o w ró t  okręty , 
i każdy z o so b n a  ratować się  musiał. J e d n e  
z  n ic h  przybiły  do  b rzegów  Hiszpańskich , 
d rug ie  do  W ło sk ic h .  Cesarz sam od ley b u ­
rzy  n a  pow ró t  do  brzegu  A fryk i o d p a r ty ,  
W porcie  B reg io  d la p rzeciw nych  w ia trów  
p rze z  kilka tygodni pozostać  m u s ia ł ,  aż też 
na re szc ie ,  z m a r tw io n y ,  i sam w m . L i s to ­
padzie  do  H isz p a n i i  pow rócił .  R o z p ę d z o n e  
wiatram i okręty rozn ios ły  po całey E u ro p ie  
tę  ok ro p n ą  o klęsce Cesarza n a  m o rz u  wia­
d o m o ść ;  i" dla tego p o w ro t  z tey w ypraw y, 
b y ł  z u p e łn ie  od p ierwszego r ó ż n y :  p o  p ie r­
w szym  bow iem  w itany  był iako zw yc ięzca ,  
a  ten  drug i okrył go  hańbą  i z ło rzeczen iam i.

(D la  sprawdzenia porów nać  historyk życia Karola 
V . przez Robertsona i tych autorów , których 
ten  uczony dzieiopis K rólów  Angielskich w tłó - 
maczeniu francuzkićm przytacza.)

Jaskinia Tygrysów.
Przygoda w górach Peruwiańskich.

( D o k o iiczen ie .)

P ie rw sz e  w rażen ie  s trachu  śc ię ło  k rew  we 
m n ie ;  lecz kiedy to uczuc ie  n ieco  m in ę ło ,  p o ­
chw yciłem  s trze lbę .  W a r to n  p o w ró c i ł  także 
do  siebie i w zyw ał nas , abyśm y zawalili o tw o r  
jaskini kam ien iem  o g r o m n y m , który  szczę­
śc iem  tuż  leżał. U cz u c ie  g rożącego  n ie b e z ­
p ieczeńs tw a ,  sił d o d a w a ło :  bo  zaczynal iśm y  
Błyszeć w yraźn ie  ryczen ie  bes ty i,  a  by libyśm y 
z g u b i e n i ,  g d y b y  s taną ł  u  o tw o ru  w przód ,  
n im b y ś m y  go zawalić zdołali .  N ieskonczyli-  
śm y  ie szcze ,  gdyśm y  iuż  uyrze li  skokiem  zbli- 
ża iącego się do  iaskini, W  tey straszney chw i­
l i ,  podw oiliśm y nasze  u s i łow an ia ,  i wielki 
g łaz m iędzy  n im  a nam i zas taw iony ,  u k ry ł  nas  
o d  iego  n ap a d u .  B y ła  iednak  m a ła  szpara, 
m o g liśm y  widzieć g ło w ę  tygrysa, w k tórey 
iskrzyły  się  oczy rażące nas  w zrokiem  w ście­
k łośc i ,  od  ry k ó w  iego  w strząsała s ię  g łąb  ia­
skini ; koc ię ta  odpow iada ły  ostrem i iękam i.  
N a s z  s traszny  n iep rzy iac ie l  u s i łow a ł  z razu  
uchw ycie  kam ień  s z p o n a m i ,  p o te m  o d e p c h n ą ć  
go głowąj bezskutęęzuosć wysileń powiększy­

ła  iego wściekłość. R y k n ą ł  p rzerażliw iey  n iż  
k ie d y ,  a r o z o g n io n e  oezy zdawały się ciskać 
św iatło  w gęstą c iem ność naszego  schron ien ia .  
R a z  bliski by łem  litości ,  bo  ten  gniew  jątrzyło 
uczuc ie  oycowstwa.

„C zas  wystrzelić —  pow iedz ia ł  m i W a r t o n  
z  z im n ą  krw ią ,  k tó rey  na  chw ilę  n iestracił —  
ce lu y  do o c z u ;  kula p rzeydz ie  p rzez  m ózg ,  
m ożem y się  uwolnić.** F ra n k  poch w y c ił  dwu- 
r u r n ą  strzelbę, I . in k o ln  pistolety. N a  k o m e n ­
d ę  W a r to n a ,  obay  razem  spuścili cy n g le ,  lecz 
w ystrza łu  n iebyło .  T y g ry s  posłyszawszy u d e ­
rz e n ie  k u rk a ,  uskoczył na b o k ;  lecz widząc, 
że  ̂ n ie b y ł  d o tk n ię ty ,  powrócił  n a  p ie rw sze  
m ieysce  z p o d w o io n ą  wściekłością. P ro c h  
w  panew kach  był z m o cz o n y .  W a r to n  i ia za ­
częliśm y szukać p ro c h o w n ie ;  było  tak c iem no ,  
żeśm y szukali omackiern. G dym  się do tkną ł  
k o c ią t ,  posłyszałem  coś nakształt dźw ięku  rne- 
ta l lu  i w kró tce  p o s t rze g łe m ,  że  te zw ie rzę ta  
ig ra ły  z  naszem i p ro ch o w n ic am i.  N a  n ie ­
szczęśc ie  wyięly  korek  p azu ram i i p ro c h  r o z ­
sypany  n a  w ilgo tną  z ie m ię ,  n ie m ó g ł  n am  n a  
n ic  się przydać. T o  ok ro p n e  odkrycie od ię ło  
n a m  osta tn ie  nadzie ie .

„Z g in ę l iśm y  —  zaw o ła ł  W a r to n  —  pozo- 
s ta ie  tylko w yb ie rać ,  czy lep iey  iest u m rze ć  
z g ło d u  ze  z w ie rzę tam i ,  które są z nam i zam ­
k n ię te ,  czy od  razu  przeciąć  c ie rp ien ie  , wpu- 
szczaiąc p o tw ó r  do iaskini.“

T o  m ów iąc  s taną ł  p rzy  kam ien iu  i w y tęż y ł  
Wzrok n ie z lę k n io n y  n a  iskrzące się  oczy tygry­
sa. M ło d y  L in k o ln  w rozpaczy  tysiące m iotał 
p rzek lęc tw . F r a n k ,  w ięcey m aiący  krwi zi-  
m n e y ,  w zią ł kawał p o w ro z u , który nos ił  z so­
bą w k ieszeni i odszed ł w drugi koniec  iaskini 
n ie m ó w ią c  n a m  po cę .  W k ró tc e  posłyszeli­
śm y  s t łu m io n y  świst; tygrys który to także p o ­
s ły sza ł ,  zdaw ał  s ię  być gw ałtow n iey  ieszcze 
d o tk n ię ty .  C h o d z i ł  i w racał p rzed  weyściem 
ia sk in i ,  ob łąkany  i wściekły; p o te m  s taną ł  n a ­
g le  i s to iąc  p rzed  la sem , rycza ł  nayprzeraźli-  
w iey .  N asi  dw ay  p rzew odnicy  In d y iscy  k o ­
rzysta li  z t e g o ,  puścili kilka s trza ł  z w ie rz ch o ł­
ka d r z e w a ,  n a  k tó rem  byli ukryci.  T rafili  
kilka r az y ;  lecz strzały o dpad ły  od g ru b ey  skó­
r y ,  aż  ie d n a  nakon iec  uw ięz ła  blisko oka. 
W śc iek ło ść  tygrysa wówczas w e z b ra ła ; rzuc i ł  
s ię  ku  d rz e w u ,  w spiął się i  pochw yciw szy  
o p o n a m i, zdawał się  ęhcięć ię  wywrócić,
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L e c z  pozbyw szy s ię  s trza ły ,  zaczą ł  być spo -  
koyn ieyszy in  i s ;a n ą ł  z n o w u  p rzy  w eyściu  
groty ,

F ra n k  w tenczas p o w ró c i ł ,  n io sąc  w ręku ty­
g rysię ta  na p ow rozach ,  k tó rem i ie  p o d u s i ł  i 
oba w yrzucił  p rzez  o tw or  iaskini.  T y g ry s  za ­
czął ie ogiądać i przewracać spo k o y n ie ,  a p rz e ­
konaw szy  się  i e  by ły  n ieżyw e, wyda! tak p rz e ­
raźliwy krzyk ro z p a c z y ,  żeśmy m usieli  uszy 
pozatykać. W y rz u c a łe m  m o ie m u  strzelcowi 
n ie p o t r z e b n e  b a rba rzyńs tw o ,  lecz z iego p rz y ­
k ry ch  odpow iedz i  p o z n a łe m ,  i e  stracił w szel­
ką n a d z i t i ę  r a tu n k u  i i e  wszelkie p o s łu s z e ń ­
s tw o  uw ażał za ro zw ią zan e .  Co do m n ie ,  sam 
n ie w ie m ,  zkąd m ia łem  nadz ie lę  iakiegoś n ie ­
s p o d z ia n e g o  wybawienia.

G rz m o t  tym czasem  usta ł ,  wiatr  c ichy  nas tą­
p ił  po  gw ałtow nym  u rag a n ie .  T y g ry s  leża ł  
przy  dzieciach. B ył to zw ierz  wielki i  okaza,  
ł y ;  w idać by ło  n a  iego w yciągnionem  cielsku, 
d z iw n ą  siłę m u sk u łó w ;  ze szczęki u zb ro io n e y  
w it lk iem i  zębam i spadała p iana.  N agle  d ru g i  
ryk  dał się słyszeć z d a le k a ; tygrys odpowie* 
dzia ł  nań ż a ło sn y m  ię k ie m ,  a  I n d y a n ie  krzy­
knęl i  o strzegaiąc  nas  o n o w e m  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ie ;  ia k o i  w ne t  uyrze liśm y dążącego k u n a m  
tygrysa  m n ie y sz eg o  niż p ierw szy. „ T o  stra- 
szn ieyszy  n ie p rz y ja c ie l ,  bo samica“  p o w ie ­
d z ia ł  W a r to n .  R yki tygrzycy , k tó re  w ydaw a­
ła  o b e j rz a w sz y  m artw e  k o c ię ta ,  p rzesz ły  
wszystko , cośm y iuź  s łyszel i ;  tyg rys  p rzy d a ­
w ał do nich  swe ża ło sn e  ięki.  N ag le  iey w y­
cia u s ta ły ;  uyrze liśm y iak kurzące się  n o z d rz a  
•wsunęła p rzez  o tw o r ,  iakby dla o d k r y c ia ,  kto 
ią dzieci pozbaw ił.  D os trzeg ła  nas  i n a ty c h ­
m iast cisnęła  się n a  kam ień  tak g w a łto w n ie ,  
iżby go m oże odw ali ła ,  gdybyśm y wszyscy 
n iepośp ieszy li  na  odparc ie .  W id z ą c  iż n ic 
n ie d o k a ż e ,  zbliżyła  się do  tygrysa,  iakby n a  
n a r a d ę ;  poczerń oboie  odbiegli  szybko. R y ­
ki coraz cichły i wkrótce z u p e łn ie  ustały.

N as i  p rzew odn icy  zeszli z  d rzew a i naglili 
n as  do prędkiey uc iec zk i ,  wnosząc i e  tygrysy 
posz ły  szukać wyźey gdzieś in n e g o  o tw o ru ,  
aby się dostać do  groty. O dw alil iśm y w ięc 
k a m i e ń  i iuź  by liśm y w d ro d ze  p rzedz ie ra iąc  
s ię  p rzez  gałęz ie  i korzen ie  p o w o d z ią  n a n ie ­
s io n e ,  gdy ostry krzyk I n d y a n  ostrzegł nas ,

tygrysy goniły  w ślad za nam i.  B yliśm y 
Wtenczas u  m o s tk u  z  trzc iny  rzu c o n e g o  przęz

potok. I n d y a n ie  tylko m o g ą  lekko się' p rze su ­
n ąć  po takich m o s ta c h ,  t rzę sących  s ię  za ka­
żdym  krokiem. G łę b o k o  wparty  m ię d zy  dwa 
b rzeg i ostreini ska łam i n a s t ro s z o n e ,  po tok  
w dole gw ałtow nie  p łynął .  L in k o ln ,  F ra n k  i 
ia p rzeb ieg liśm y m ost bez  p rz y p a d k u ,  iecz 
W a r to n  by ł ieszcze na  środku  us iłu iąc  z a c h o ­
wać ró w n o w a g ę ,  gdy  tygrysy  w ybiegłszy z p o ­
blisk iego la su ,  poskoczyły  ku  n a m  ze  stra- 
s z n e m  w yciem . W a r to n  iak tylko dostał s ię  
n a  d ru g ą  6 tronę m o s tu ,  d o b y ł  sw óy  n ó ż  m y­
śliwski i odciął w ę z ły ,  k tó rem i był p rzyw iąza­
n y  do  b rz e g u ;  spodz iew a ł  się  p rzez  to p o ło ­
żyć n ie p rz eb y tą  ta m ę  naszym  n ie p rz y jac io ­
ł o m ;  lecz za ledw ie odcią ł m o s t ,  tygrzyca r z u ­
ciła  się  ku po tokow i,  chcąc go iedny tn  sko­
kiem  przesadzić. B y ł  to ciekawy widok p a ­
trzeć n a  to s traszne zw ie rzę  zaw ieszone chw ilę  
n ad  p rzepaśc ią ;  lecz  ta scena  p rz e m in ę ła  iak 
b łyskawica. Siła iey n ie d o ró w n a ła  od leg ło śc i ; 
n ie d o s ię g łszy  b rz e g u  p o to k u ,  rozszarpała  się 
n a  kolcach skał. N ie z m ie sza ło  to iey tow arzy ­
s z a ,  s i lnym  rz u te m  row  p rze sad z i ł ;  p rzednie-  
m i  iednak  tylko p az u ram i zdołał b rze g u  za­
chwycić. Z w iesz o n y  tak nad  przepaścią usiło­
w a ł  wedrzeć się łapam i.  I n d y a n ie  zn o w u  dzi­
ko k rz y k n ę l i ,  iak gdyby  iuź  n ie b y ło  nadz ie i .  
L e c z  W a r t o n ,  k tóry  był blisko tygrysa,  po­
szed ł  ku n ie m u  odw ażn ie  i n ó ż  swóy wraził 
m u  w piersi . Z  wściekłością n ie p o d o b n ą  do  
op isan ia ,  zw ierz  zebraw szy  s ię  całą siłą, w par ł  
ty ln e  łapy  w skałę i potrafił pochw ycić za u d o  
W a r to n a ;  lecz  m ó y  n ie u s tra sz o n y  przyjacie l 
zachow ał odw agę, uchw ycił  lew ą ręką  dla p o d ­
pory  za p ień  d rze w a  i znow u  siln ie  n o że m  u g o ­
d z i ł  w pierś tygrysa.

W szystko  to  w chwili s ię  odby ło .  M y  wszy- 
scy pobieg liśm y n a  pom oc . L in k o ln  p o rw a­
wszy s trze lbę  W a r to n a ,  tak m o c n o  u d e rz y ł  
tygrysa w g ło w ę ,  że  o g łu sz o n y  zw ierz  up ad ł  
w przepaść .  L e c z  L in k o ln  n iew yrn ie rzy ł  s i ły  
sw ego  u d e rz e n ia ;  pochy l i ł  s ię  na p rzó d  i po ­
grąży ł w potok.......

Cesarz Jozef l i g i ,
H e s p e r u s  zaw iera  nas tępu jącą  uw agi g o ­

d n ą  rezo lucyą  w ydaną  dziś tem u  46 l a t , przez 
zm ar łeg o  C esarza  J ó z e f a t  O d p o w ie d ź  Cesa-
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rza  Jó z e fa  l i g o  n a  p rze ło że n ie  miasta Rudy, 
ofiaruiącego wystawić pom nik  za p rzen ies ien ie  
z n o w u  nayw yższych  w ładz k ia iow ych z Pres- 
b u rg a  do tey właściwey stolicy państwa. „ S k o ­
ro  szkodliwe przesądy zos taną w y korzen ione-  
u i i ;  skoro p raw dziw a miłość oyczyzny  i p o in ­
cie ogó lnego  dobra  m onarch i i ,  oświata p rzez  
popraw ione  szkoły , prostszy sposób  nauczan ia  
p rze z  d u c h o w a ń s tw o  i po łą cz en ie  p raw dzi­
w ych  w yobrażeń  re l ig iynych  z praw am i cywil- 
n e m i ;  skoro  szybki w ym iar  sprawiedliwości,  
bogac tw o  przez p o m n o ż o n ą  ludność  i u le p szo ­
n e  ro ln ic tw o ,  po zn an ie  p raw dziw ego  in te resu  
Dana w zg lędem  sw oich  p o d d a n y c h ;  skoro 
p rz e m y s ł ,  ręk o d z ie ła ,  i cyrkulacya wszelk.ch 
p łodów  w m o n a rc h i i ,  zo s taną  zaprow adzone , 
iak tego p e w n ą  m am  n a d z ie ię ;  wówczas z a ­
s łu ż ę  sobie na  p o m n ik :  lecz  n ie  dz iś ,  gdzie 
m iasto  B u d a  przez n akazane  o d e m n ie ,  dla ła -  
tw ieyszego d o z o r u ,  p rzen ies ien ie  do  n iego  
w ładz  k ra iow ych ,  zyskiwać tylko będz ie  na 
w iększey konsum cyi swego w ina  i na  wyzszein 
k o m o rn e m  z swoich d om ów . W i e d e ń ,  dn ia  
53. Czerwca 1784. J ó z e f  r a . p . “

E c h a .
W  M e d y o la n ie  iest e c h o ,  k tó re  h u k  w y ­

strzału  z p is to letu  56 razy  p o w tarz a ,  a n aw e t  
ieszcze więcey r a z y ,  ieże li  h u k  był ba rdzo  
tęgi. S ław ne  echo  w W o o d s to c k ,  w Oxford- 
Bhire, pow tarza  ten  sam  to n  50 razy. Naycie-  
kawsze zaś e c h o ,  które te raz  o d k r y to ,  znay- 
d u ie  s ię  w A n g li i  p o d  R o s e n e a h t ,  n ieda leko  
Glasgowa. G dy  n p .  kto w p rzyzw oitćy  o d le ­
g łośc i  w yda  8 — 10 n u t  n a  t r ą b i e ,  wszystkie 
te  to n y  pow tarza ią  s ię  n a le ż y c ie , lecz te rcyą 
n iżey .  P o  m ałey  chwili s łychać to  pow tó rze­
n ie  ieszcze n iż e y ,  i z n o w u  po  n ie iakim  czasie 
odzyw a się  ieszcze n i i e y  trzecie  echo*

M U Z Y K A  
P a n o w ie  G a n  z o w i e  iuż tu  p rzy b y li  1 

wkrótce  d ad z ą  s ię  s łyszeć  p u b lic zn ie ,  i m a ią  
is to tn ie  z czem . Jak  wielki pos tęp  z rob i l i  
w sw ym  z a w o d z ie ,  od  o s ta tn ie g o  ich tu  s ły ­
szen ia  p r z e d z m a  laty, u sp raw ie d l iw il i  tp po-

p isu iąc  się o n e g d a y sz e g o  w ieczora  w d o ­
m u  ie d n e g o  z tu teyszych  lu b o w n ik ó w  mu* 
zyk i ,  w p rzy tom nośc i  kilku in n y c h  tu tey-  
szych  p rzy iac io ł  icy n ieb iansk iey  sztuki.  
W  tow arzystw ie  ich  z n a y d u ie  się  ich  m ło -  
d z iu c h n a  s io s tra ,  k tó ra ,  iako ś p i e w a c z k a ,  
u z u p e łn i  t róykę  m uzykalną .  —  W  przysz ły  
p o n ie d z ia łe k  da s ię  także s łyszeć na  flecie, 
P a n n a  P r z y  r e m  b e l ,  W a rsz a w ia n k a .  O  
sz cz eg ó ła ch  i m ie y sc u  iey  k o n c e r tu  afisze 
do n io są .

W zględem  zwolnienia istnącego przeciw Królestwa 
Polskiemu zamknięcia granicy.

W y so k ie  M inisters tw o spraw  w ew n ętrz n y ch  
przez resk ryp t  z d. 4. m, b. dozw oli ło  ca łkow i­
tego  u ch y len ia  zam knięcia  g ran icy  p rzec iw  
K ró les tw u  P o ls k ie m u ,  n akazanego  daw n ie y  
z p o w o d u  zarazy na  b y d ło ;  lecz to u c h y le n ie  
n ierozc iąga  się  do bydła podoUkiego. N in iey -  
szem  ro zp o rzą d zen iem  u z u p e łn ia ią  s ię  ob w ie ­
szczenia  nasze  z d. 15. i 19- z h i . w ten  sposób ,  
iż  có do  podolskiego by d ła  pozosta ie  g ran ica  
iak do tąd  zam kn ię ta ,  co  się  zaś tyczy in n y c h  
g a tu n k ó w  by d ła  r o g a te g o ,  te w szys tk ie ,  r ó ­
w n ie  iak rzeczy  iad chw yta iące  , bez  p rzeszko­
d y  w chodzić  m o gą .

P o d a iąc  to do  w iadom ości p u b l ic z n e y ,  za le ­
cam y pod rzędnym  n a m  w ła d z o m ,  ażeby  się 
d o  tego zastosowały .

P o z n a ń ,  d. 16. Czerwca 1830.

K r ó l e w s k o  - P r u s k a  Re ge n cy a ,  
Wydział spraw wewnętrznych.

W z g l ę d e m  ć w i c z e n i a  s i ę  I8_g°  p u ł k u  
I n f a n t e r y i  w s t r z e l a n i u .

. *T e g o r o c z n e  ćw iczenie  się 2go b a ta l io n u  
i8 g o  pu łk u  In fan te ry i  w strzelaniu, ro zpoczną  
s i ę  w d n iu  2.5. m. b. w D ę b in ie  S tarołęckiey 
L o u is e n h a in  zwaney.

N iechay  się  więc każdy s trzeże n ie b e z p ie ­
czeństw a i uszkodzenia .  _

P rzy tem  zakazuie s ię  publiczności pod karą
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wydobywanie wystrzelonych kul na mieyscu 
Btrzelania.

P o zn ań  , dnia 18- Czerwca i 83o.
K r ó l .  K o n s y l .  Z i e m i a ń s k i  P o w i a t u  

P o z n a ń s k i e g o .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Gdy nad sum m ą szacunkową nabytych przez 

Ur. Józefa Lubieńskiego, drogą konieczney 
subhastacyi, iako więcey daiącego w Powiecie 
O bornickim  położonych dóbr Budziszewa, na 
wniosek wierzycieli, z powodu niedostateczno­
ści massy na zaspokoienie wszystkich w księ­
dze  hypoteczney pom ienionych dóbr zainta- 
bulow anych  wierzycieli, proces likwidacyiny 
otworzony został,  przeto niewiadomi wierzy­
c ie le , którzy do rzeczonych d ó b r ,  bądź jaką­
kolwiek pretensyą realną mieć mnietnaią; ni- 
n ieyszem  publicznie się zapozywaią, aby się 
W terminie na

d z i e ń  31 .  S i e r p n i a  r. b. 
z rana  o godz, 10, przed D epu tow anym  W .  
Sędzią  M andel w yznaczonym , osobiście, lub 
p rzez  prawnie upoważnionych pe łnom ocni­
k ów  stawili, i ilość i iakowość swych pretensyi 
dokładnie  podali,  n iem niey  dokum enta ,  pa­
piery  i inne  dowody w oryginale lub w ko­
p iach  wierzytelnych złożyli, w razie bowiem 
przec iw nym , każdy w terminie niestawaiący, 
i  aż do tegoż swych pretensyi niepodaiący 
W ie rzy c ie l ,  z pretensyami swemi do dóbr w 
m ow ie będących ido summy szacunkowey pre- 
k ludow any , i iem u w tey mierze wieczne mil­
czenie  tak względem kupuiącego dob ra ,  ia­
ko i W ierzycieli,  między których summa sza­
cunkowa rozdzieloną zostanie, nakazane być 
ma. — _Na Pełnomocników proponuią  się U r.  
Kommissarze Sprawiedliwości Jakoby , Mittel- 
s taed t, Maciejowski i Spiess, tu  w mieyscu 
zamieszkali.

w Poznaniu dnia 19. Kwietnia 1830. 
Król. Pruski Sąd Ziem iański.

O B W I E S Z C Z E N I E .  
W z g lę d e m  nakazu obchodzenia uroczystości 

dnia złożenia konfęssyt Augsburgskiey, wyzna­

czone iuż poprzedniczo na d z i e ń  25. m. b, 
iako dnia obchodu, termina do ustney rozpra­
wy w dniu  następnym  26. in. b. zrana o g o ­
dzinie ętey odbyte będą.

Poznań, dnia 21. Czerwca 1830. 1 '
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Fryderyk Beda kantor ewangielicki, wCzer- 

nieiewie w Powie,cie Gnieźnieńskim na dn iu  
28. Stycznia i 828. r, zm arły ,  pozostawił goto­
wy w Depozycie naszyrn znayduiący się sum ­
m ę  196 Tal, wynoszący maiątek. Gdy się do 
takowego dotychczas nikt z Sukcessorów nie- 
zgłosil,  przeto na domaganie się Kuratora p o ­
zostałości, wzywamy ninieyszym publicznie 
wszystkich nieznanych iego Spadkobierców, 
iżby się w przeciągu dziewiąciu miesięcy, nay- 
późniey zaś w terminie

n a  d z i e ń  30.  G r u d n i a  r. b. 
zrana o godzinie 9. przed Ur. Strawińskim Re- 
ferendaryuszem tu w mieyscu wyznaczonym 
albo osobiście lub przez pełnomocnika pra­
wnie do tego upoważnionego zgłosili, i tu  
dalszego zadecydowania oczekiwali, gdyż w ra­
zie przeciwnym pozostałość wspomnionego 
Beda iako bonum vacans Fiskusowi przysądzo­
ną i wydaną zostanie.

G niezno, dnia 28. Stycznia 1 8 3 0 .
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek Królewskiey In tenden tu ry  pią­

tego korpusu armii w P o z n a n iu  zapozywaią 
się wszyscy niewiadomi wierzyciele, którzy do 
kassy następnie wymienionych oddziałów i in­
stytutów garnizonowych iako to :

1) pierwszego batallionu l8go  pułku piecho­
ty w R aw iczu ,

2) tu  konsystuiącego batallionu fizylierów te- 
tegoź p u ł k u ,

3) 1S,° batallionu iggo pułku obrony kraio- 
w ey ,  tegoż szwadronu i kompanii artyle- 
ryi w L e s z n ie ,

4) siódmego pułku huzarów tam że,
5) 3go batallionu 3go pułku gwardyi obrony 

kraipweyj
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. 6)  Magistratu w Lesznie  z tego i  administra- 
cyi garnizonowey,

7)  M a g i s t r a t u  w Kościanie z teg o i  admini- 
stracyi garnizonowey,

- 8 )  tuteyszego Magistratu z tegoi zarządza­
nia garnizonowego,

9) Magistratu w Rawiczu z tegoi zarządzania 
garnizonow ego, i na koniec 

10) lazaretów garnizonowych w W schowie, 
Rawiczu i L eszn ie ,  

z  iakiegokolwiek prawnego źródła za czas od 
Stycznia do końca Grudnia i82g. pretensye 
mieć mniem aią, ażeby się w przeciągu trzech 
miesięcy, a naydaley w terminie peremtory- 
ęznyin na

d z i e ń  27. L i p c a  r. b.
zrana o godzinie gtey przed delegowanym Re- 
ferendaryuszem Sądu Ziemiańskiego JP a n e m  
Stoephasiuszem w naszey Izbie  intrukcyiney 
wyznaczonym, osobiście lub przez praw om o­
cnie upoważnionych pełnoinocnjkow stawili i 
pretensye swoie udowodnili, w razie zaś prze­
ciwnym spodziewali s ię , i i  niestawaiący, nie- 
tylko z pretensyami swemi do wspomnionych 
Jeass prekludowani będą , ale im też w tey mie­
rze  wieczne milczenie nakazane zostanie i ie- 
dynie do osoby teg o , z którym tranzakcye za­
wierali, lub który zapłatę na nich przypadają­
cą odebrawszy ich n iezaspokoił, odeslanemi 
będą.

W schow a, dnia 11. Marca 1830.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Taxa m oże być prźeyrzana w naszey Regi. 
straturze. °

Zarazem  zapozywaią się ninieyszem publi­
cznie następuiący z zamieszkania niewiadomi 
wierzy ciele, rea ln i,  iako to :

1) Zofia Zachert z dom u Jahnke,
2) Jan  i F lorentyna rodzeństwo Ruks
3) Piotr Jahnke, ’ 

względem ich w księdze hypoteczney  rzeczo- 
ney nieruchomości pod Rubr, I I I .  liczbą 1. o. 
1 3. zaintabulowanych sched resp. 3 1 5  T al 
19 dgr., 208 Tal. r 3 dgr, g fen. i 3 1 ,  Tal! 
19 dgr. wynoszących, ażeby na pom ienionvch  
terminach, albo osobiście, lub też przez pe ł­
nom ocnika, na którego im tuteyszych Kom- 
missarzy Sprawiedliwości, Schulca, Schoepke 
1 Ratajskiego przedstawiamy, stawili się i  
praw swych dopilnowali, gdyż w razie prze­
ciw nym , nieruchomość naywięcey daiącemu, 
będzie metyiko przysądzona, lecz oraz pó 
sądownem złozeniu  summy szacunkowey wyi 
mazanie wszelkich intabulowanych iako i 
spadaiących pretensyi, a mianowicie tychże 
ostatnich, bez potrzeby nawet złożenia na ten  
koniec dokumentów nakazanem zostanie.

Bydgoszcz, dnia 29. Kwietnia 1S30.
Król,  P r u s k i  S ^ d  Z i e m ia ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  sprzedaży młyna wodnego i tartaka wraz 

z  przyległościami, w Powiecie Bydgowskirn 
pod  W ielkim Gogolinem sytuowanych, do M i­
chała i Ewy małżonków Jahnke należących, 
na  2164 tal, u  Sg r. 4 fen. oszacowanych, wy­
znaczone są w drodze konieczney subhasta- 
cyi termina licytacyjne na

d z i e ń  28.  S i e r p n i a  1 8 3 0 .

przed D r.1 ? * i t z ^ y„ C.* 5 i 1* i 8i3Ł  o
godz. 10. w tuteyszym lokalu sądo wym.

U W I A D O M I E N I E .
Dla zaszłych przeszkód, wydzierżawienie 

dóbr Nadzieiewa, Pętkowa i Mądrych, w Ga- 
zecie Nr. 48. i 49. ogłoszone, ninieyszem 
odwołuie się.

Poznań, dnia 20. Czerwca I830.
Konsystorz Generalny Administ rat orski 

Poznański.

P rzy  odwołaniu się do obwieszczeń swoich 
w latach poprzednich wydanych, Kapituła 
Metropolitalna Poznańska oświadcza n in iey­
szem , iż równie w roku bieżącym należące 
się  iey iako i Duchowieństwu Kościoła M etro ­
politalnego prowizye i kapitały przez kuratora 
i prokuratora od dnia 23, m, b , ,  aż do 3. L ipca
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i f  mieszkaniu pod Nr. i6 ,  na T u m ie  odbierać 
będzie.

P o zn ań ,  dnia 15. Czerwca 1830-
X . P r z y ł u s k i .  X.  K i n o s o w i c z ,

Aukcya w pałacu Arcybiskupim na Tum ie.
Poniew aż  dla zaszłych przeszkód, doniesio- 

na na dzień 16. m. b. licytacya 17. beczek wina 
węgierskiego, które do spadku ś .p. J W .  A rcy ­
biskupa W olickiego należą, n iem ogla mieć 
m ieysca, przeto został nowy termin na ponie­
działek

d n i a  2 8 * C z e r w c a  r. b, 
po po łudn iu  o godzinie 4. w yznaczony , na 
który ochotę  do kupna rnaiących zaprasza 

Król. A ukcyonator 
A  h  1 g r  e e n.

Sprzedaż ruchomości tv Sobiesierniu.
Podpisane  D o m in ium  sprzedawać będzie 

przez licytacyą
w d n i u  5. L i p c a  r. b, 

i następnych we wsi Sobiesierniu o milę od 
P o z n a n ia  niedaleko traktu do Buku połoźo- 
n e y ,  różne ruchomości iako to : konie ,  ź re­
baki, woły robocze , krowy, byki ,  iałowiznę, 
owce wraz z iagniętami dobrze poprawne, 
t rzodę chlewną i i nne sprzęty gospodarskie, 
a to za gotową zapłatą. Na powyższy termin 
Szanowną Publiczność zaprasza

D o m i n i u m  S o b i e s i e r n i e ,  
pod Poznaniem.

_ W e  wsi S ę k  o w ie  pod Bytyniem w powie­
cie Szamotulskim następuiące rzeczy, iako to: 
9 baranów, 30 starych, 31 trzyletnich, 40 dwu­
letnich, aoą rocznych rnacior; 52 trzyletnich, 
4 i dwuletnich, 79 rocznych skopów, 300 ia- 
gn ią t ,  stadnik szwaycarskiey rasy, 4 k row y, 3

jałow ice , 3 i u ń c e ,  również wszystkie sprzęty 
rolnicze i dom ow e, d n i a  r, L i p c a  r. b* 
drogą dobrow olney licytacyi rnaią bydź sprze­
dane. Owce te są zdrow e, w wysokim sto*

Eniu popraw ne i w zeszłey ’iesieni ospę prze* 
yły.

D onosim y ninieyszem nayu n iżen iey , żeś* 
my podczas transakcyi S. Jańskiey, oprócz na­
szego handlu win w rynku pod liczbą 70., za* 
łożyli ieszcze drugi przy ulicy W rocław skiej 
podle  braci Vassallow.

Polecam y oraz skład nasz , obeymuiący 
wszelkie gatunki win węgierskich i tokayskichy 
reńskich, francuzkich i hiszpańskich, iako tez 
nader przedni arak i rum.

P o z n a ń ,  dnia 22. Czerwca 1830.
L .  B i n d ę  m a n n  &  C o  sap. 

w rynku Nr. 70,

Berlińska fabryka zwierciadeł prosiła mnie, 
abym zamówienia na śkła zwierciadlane każde? 
wielkości p rzyim ow ał, co n in ieyszem  donieść 
nieomieszkuię,

C, B. K a s k e l .

Fabryka obiciów Henryka Hopffe w D re ­
źnie , ma podczas następuiącey transakcyi Swię' 
tojańskiey w Poznaniu

przy Wodney ulicy N r. 163. na dole 
skład naymodnieyszych obiciów w nayno- 
wszym francuzkim guście, między którem* 
także peisaźe, obrazy rnytologiczne i t. d. Za- 
mieyscowe osoby chcące z tego korzystać , ra­
czą dokładną miarę wysokości i szerokości p 0 " 
koiów podać.

( D o d a t x x  d r u g i . )



Dodatek drogi do Gazety Wielkiego XiestwaPoznańskiego Nr. 50,
( Z  dn ia  23 . C z e rw c a  1S30. )

Przybyły tancerz teafru narodowego- z W ar- 
szawy i metr tańców pokoiowych, upoważnio­
ny  od Kommis. Oświeeenia Publicznego ,  m am  
honor zawiadomić szanowne amatorki i am ato­
rów , jako też rodziców i utrzymujących pen- 
sy e ,  iż o ile ich życzeniem , udzielać bącłę 
wszelkich tańców kra iow ych, zagranicznych 
towarzyskich i solowych. Upraszam osoby 
chcące korzystać z mey bytności, iżby prze­
słały swe adresa do Expedycyi G azet, z  ia 
chętnie służyć będę.-

J .  Z i e l i ń s k i ,

nowszą m odę z ro b io n e ,  przyfem takie wiel­
kie i małe zwierściadła, które za małą cenę’ 
sprzedać chcą.

Skład ten znaycktie się w dom u wpodle 
kupca Rose pod N r. 47. na starym rynka, 

J a k o b  M i c h a ł  P ł o c k  j,un.

Świeżą bengalską baw ełnę otrzymał w ko­
mis na p rz e d a i

G. B.  K a s k e l .

D O N I E S I E N I E ,
Szanownem u Obywatelswtu i Psześwietney 

Publiczności mam honor ninieyszem iak nay- 
un iźeniey  donieść, iż u mnie śniadania, obia­
dy i kolacye przez sławnego kucharza M aka­
rego gotowane i- podczas-S. Jana w kamienicy 
W .  Ogrodowicza parter dawane będą.

Pierwszy obiad  iest dn ia  21. t. m .
Poznań , dnia 18. Czerwca 1830.

J a n o w s k i , ,  oberżysta.

B ardzo  dobry  chm iel w angielskich belach, 
o trzym ał i p rzedaie  cetnar po Tal. 15, 

P o z n a ń ,  d n ia  22. Czerwca 18304
B i e l e f e l d ,  kupiec.

N ader p iękny V a r i  n a s  • K n a s t e r  w ro ­
lach odebrał w komis i przedaie go w cenach 
umiarkowanych

C. B. K a s k e l .

o b w i e s z c z e n i e .
Podat-e się do publiczności, iako- u  m n ie  

dostać inozna wielorakie garunki nowych m e­
bli, z różnego  i zdrowego drzewa i  n a  nay-

O ’ Ignacy Ginter 
z  F r a n k f o r t u  n a d  O d r ą  

zwiedza po raz pierwszy tegoroczny 
iarmark S. Jański z  dobranym składem 
zegarów, obeymuiący d a l m a e k i e  z e ­
g a r y  ś - c i e n n e  i mnieyszę z e g a r y  
z e x c y t a r z e m .

Znawcy znayduią w zegarach tych 
misterną robotę  i gust- wydoskonalony. 
Niżey podpisany poleca wysokiey szla­
chcie i szanowney publiczności skład 
ten, zapewniaiąc umiarkowane celty. 

Buda iego stoi w rynku naprzeciw 
cukierni Pana Vassallego.

Poznań , dnia 21. Czerwca 1830.

O ’ Nowy transport naypięknieyszych, sło­
dkich, dużych m e s s e ń s k i c h  apelzyn, n iem niey 
cytryrf w n a y ł e p s z y m  gatunku-, iako tez wło­
skich m akaronów , otrzymał znowu i poleca 
W n a y u m i a r k o w a ń s z y c h  cenach.

J. H .  P  e i s e r ,  
przy ulicy Szerokiey N r. 11$,
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E k o n o m  b e z i e n n y ,  który kilka tysięcy ta- P o w ó z  żółty  p raw ie  ieszcze no w y  cało-
larów  kaucy. w g o to w iz n ,e  złożyć m o ż e ,  źy- k ry ty ,  w w a r s z a w s k a  guście rob iony  i p r z e ­
czy sobie  mieysca od  i .  L ipca  r. b. lako pie r-  pyszn ie  u rządzony ,  r t iem niey: pow oź z ie lo n y  
wszy u rzę d n ik  ek o n o m iczn y .  Bliższa wiado- szląskiey k o le i , p ó łk ry ty ,  s* do  sprzedania^ /a  

pę§arni. I a n a  M . F rankJa  w ry n k u  c e n y  um ia rkow ane .  Bliższa w iadom ość  
N r .  64. w P o z n a n iu .  w rynku  N r.  70 na dole.

G u w e rn a n tk a ,  k tóra  dziec i we wszystkiem 
do w ychow ania  p o tr z e b n y c h  nauk uczyć p o ­
trafi ,  szuka m ieysce.  Bliższe wiadom ości do- 
stac m o ż n a  u I m c i  P a n a  X ięg a rza  M u nka  
w s ta rym  ry n k u .

U n  e t ra n g e r  qu i p o ssede  a fo n d  le  F r a n -  
ę o is ,  l ’A l l e m a n d , le  L a t in  etc. e t  qu i  re u n i t  
tou te s  le s  c o n n o is sa n c e s  r eq u ise s  p o u r  se  
c h a rg e r  a v e c  succes des  so in s  im p o r ta n s  d e  
l ’e d u c a t io n  d ’u n e  j e u n e  n o b le s se ,  a 1’h o n -  
n e u r  d e  se  r e c o ra m a n d e r  e n  qua l i te  de  g o u -  
v e r n e u r .  O n  est p r ie  de  s ’a d re sse r  ru e  N eu-  
stad t  c h e z  le  Sr. K n e tsch  N o .  117, v is -a-v is  
tfu T h e a t r e .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

lin ia  18. Czerwca 1 S30. Papiera­ Gotowi­
• mi zną

Obligi długu państwa . v 
Obligi bankowe ai do włącznie

lit. h ...................... ;  .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne A ...................................
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne B.................. ..... ,
Listy zastawne W . Xięstwa 

Poznańskiego. . . .  
Wschodnio-Pruskie . . . 
ftzląskie

po
iOOi

101

101

1024 
101J 
107

po

Poznań, dnia 22. Czerwca 1830.
G o to w izn y .  O d  »tj .

1004 4
P apie ram

Kum  obligów m , F o ln aa ia  I004

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

P s z e n ic a  .
Z y to  . . .  1
Jęczm ień  .  .  —  
O w ies  . . .  — 
T a te r k a  . . 1
G ro c h  . .  ; 1
Z iem iak i  . . —  
M asła  g a rn iec  i  
S ło m y  kopa  a 

1200 ff . . 4
S iana  c e tn a r  a 

110  f f ..

D nia  31. Czerwca iS3o. 
Tal. śgr. fen. do  Tal.

80
I

24
84

6 —

14 —  —

5 —  —

śgr.
27

8
25
25

1
2

17
7

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D nia  r 7 . Czerwca I 8 3 0 . 

L ą d e m :  Tal.
Pszenica 3
Zyto 1
Jęczmień wielki 1 
Jęczmień mały —
Owies —
Groch 1

W o d ą :  Tal.
Pszenica (biała) 3 
Zyto . . . .  j.
Jęczmień wielki 1 
J ę cz m ień  mały —
Owies . . .  —
Groch . . .  1
Kcpa słomy . 6
Cetnar siana . 1

fen.
6
6

6
6
6
6

81 —

fgr. fen. Tal. fgr. fen.
10 — i 1 25 —

6 3 - 1 5 —
— — - — 28 9— — - — •—
28 9 - — 25 —
12 6 - — — ■
śgc fen. Tal, *er. fen.
15 — 1 1 27 6

8 9 - I 5 _
a 6

: ■— 28 9

26
6

3 - — 23 9
3 — — ——

10 . 5 —
1 0 — - 27 6


